
Cała postępowa ludzkość I
złoży hołd pamięci

Włodzimierza Lenina
w XXX rocznicę jego zgonu

Wiór wiecinie żywy
(Młodzież szkolna zwiedza Muzeum Lenina w Poroninie)
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W dniu 21 stycznia upływa trzydzieści lat od dnia, w którym 
umarł Lenin.

Był orłem górskim, nie znającym bojaźni w walce, był geniuszem 
rewolucji, mistrzem rewolucyjnego kierownictwa i wodzem mas, 
prostych i zwykłych mas, najgłębszych „nizin” ludzkości.

Był twórcą wiekopomnego dekretu, w którym zgodnie „z rewo­
lucyjną świadomością prawną” naród rosyjski „uznał niewzruszone 
prawo narodu polskiego do niepodległości i jedności1-.

Był uczonym wielkiej miary, obdarzonym niezwykłą zdolnością 
przewidywania i siłą logicznej argumentacji. „Każde jego zdanie 
nie mówi, lecz strzela” — określał tę siłę Stalin.

Był skromnym i prostym człowiekiem. Cenił prostych ludzi 
i umiał serdecznie troszczyć się o nich. Uczył się od mas i wierzył 
w twórcze siły mas.

Był synem pedagoga i działacza światowego. Sprawa szkoły by­
ła mu bliska od zarania lat. Podkreślał znaczenie szkoły, znaczenie 
systematycznej nauki, znaczenie wiedzy, nieodzownej do zbudowa­
nia komunizmu.

Był nauczycielem nauczycieli i młodzieży. Pracę wychowawczą 
Cenił wysoko i widział w nauczycielu ostoję nowego, socjalistyczne­
go ustroju, ogniwo łączące masy chłopskie z klasą robotniczą.

Kierowana jego geniuszem rewolucyjna partia proletariatu 
otwarła nową epokę dziejów.

Od trzydziestu lat postępowa ludzkość wypełnia testament 
Lenina, walcząc o sprawiedliwość, wolność, pokój.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
3 WARSZAWA, 17 STYCZNIA 1954 R. CENA 30 GR

Odpowiadając czynem na apel 
kol, Hawłickiego kol, Rudolf Ja­
kubowski z Buczą, pow. Brzesko, 
zorganizował pracownię fizyczną 
i zaopatrzył ją w pomoce nauko­
we własnoręcznie wykonane.

Zespół przedmiotów artystycz­
nych przy PODKO w Nowym Są­
czu z udziałem 20 szkół wykonuje 
już komplety pomocy naukowych, 
które szkoły wymieniają między 
sobą.

Kierownicy sekcji rysunku 1 
pracy ręcznej WODKO wszystkich 
województw, zebrani na kursokon- 
ferencji w Sulejówku, postanowili 
wykonać po 20 kompletów (po 10 
sztuk każdy) pomocy naukowych 
— gablot z okazami flory i fauny 
polskiego Bałtyku — z materia­
łów oraz według wzorów' i wska­
zówek nadesłanych na kursokon- 
ferencję przez kol. Borchowca 
z Liceum Pedagogicznego w Gdań- 
sku-Oliwie. Wykonane komplety 
gablotek przekazane zostaną do 
podręcznych zbiorów pomocy nau­
kowych WODKO, przydatnych do 
pracy instruktorskiej.

Równocześnie zebrani wzywają 
instruktorów rysunku i pracy 
ręcznej oraz biologii PODKO do 
nawiązania kontaktu z Liceum 
Pedagogicznym w Oliwie celem 
wymiany okazów, zabezpieczenia 
ich w gablotkach i przekazania 
gabinetom metodycznym PODKO. 
Kierownicy sekcji WODKO zobo­
wiązują się dopomóc w tej pracy 
instruktorom powiatowym.

Nauczyciele Liceum Ogólno­
kształcącego w Leżajsku na zebra­
niu swej ZOZ postanowili wyko­
nać po 70 pomocy naukowych do 
fizyki i biologii, 100 pomocy do 
nauki matematyki, 10 — do jęz. 
polskiego.

Nauczyciele Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Miechowie podjęli na­
stępujące zobowiązania: kol. Sta­
nisław Pogoda wykona 10 kom­

pletów pomocy naukowych do 
nauczania geografii, zawierają­
cych m. in.: zegar słoneczny, gno­
mon, horyzontarium, niwelator, 
globus indukcyjny i kilka innych 
przyrządów; kol. Bronisław Tu- 
stanowski sporządzi 14 rodzajów 
pomocy naukowych do nauczania 
matematyki i fizyki (w większych 
ilościach), np. 18 liczydełek dla kla­
sy I, 12 przyrządów wykazujących 
zamianę energii elektrycznej na 
cieplną, 4 przerywacze elektroma­
gnetyczne, 2 modele silnika elek­
trycznego i inne.

Nauczyciele Szkoły Ogólno­
kształcącej stopnia licealnego': w 
Aninie zobowiązali się: zorganizo­
wać imprezę poświęconą epfoce 
Odrodzenia, wykonać 10 gablotek 
i 10 tablic biologicznych, 5 pomo­
cy naukowych do chemii, 15 Ao- 
mocy naukowych do fizyki, 10 po­
mocy naukowych do matematyki 
i 5 do geometrii, 1 mapę histo­
ryczną z okresu XIX w., sporzą­
dzić katalogi działowe wg systej- 
mu dziesiętnego w bibliotec®, 
uporządkować szkolny zbiór miJ 
nerałów i skał.

Instruktorzy MODKO w Gru­
dziądzu zobowiązują się zorgani­
zować w terminie do dnia 31’ 
stycznia 1954 r. powiatowy gabi-i 
net metodyczny w celu przyjścia! 
z pomocą nauczycielom, pracowni-; 
kom oświatowym w ich pracy dy->- 
daktyczno - wychowawczej. Po­
szczególni instruktorzy przed3- 
miotowi MODKO dostarczą dka 
organizującego się gabinetu me­
todycznego, m. in. 15 tablic 
matematycznych, 10 tablic po­
glądowych do biologii, glołfcus 
indukcyjny, taśmę chronologicz­
ną dla kl. IV, kino obrazkowe 
dla przedszkola w Wełczu ora?'- in­
ne urządzenia i przedmioty. j Ze­
spół prac ręcznych wykona^ 200 
pomocy naukowych dla szkepł w 
mieście i na wsi. '

TAUŻA, przestronna chata góralska zbu- 
L' dowana ze złocistych belek tatrzań­

skich świerków. Przed domem pomnik 
Lenina. Gdy się staje przed nim, odlana 
w brązie postać genialnego Wodza pro­
letariatu wyrasta ponad szczyty Tatr, sta­
nowiące w oddali przepiękne tło pomnika... 
Widok urzekający i symboliczny..- Tysiące 
ludzi z całego kraju, a nierzadko i goście 
zagraniczni odwiedzają Muzeum. Ludzie ci 
przybywają tu po to. aby w ciszy izb mu­
zealnych — oglądając fotografie, pamiąt­
ki i egzemplarze dzieł — poznawać życie 
wielkiego człowieka, który kierował walką 
mas rewolucyjnego proletariatu, który 
rozpoczął nową erę historii tworząc pierw­
sze na świecie państwo socjalistyczne.

Wśród tysięcy zwiedzających Muzeum 
Lenina w Poroninie poważną grupę stano­
wią dzieci i młodzLż szkolna. Liczne pod­
pisy w księdze pamiątkowej dzieci szkol­
nych z Warszawy i Poznania, Krakowa 
i Olsztyna, Gdyni i Wrocławia i wielu innych 
miast i wsi całego kraju świadczą o tym, że 
wycieczki do miejsc pobytu Lenina w Pol­
sce w latach 1912—1914 weszły na stałe 
w skład środków dydaktyczno - wy­
chowawczych szkoły polskiej. Ze coraz 
pełniej i coraz świadomiej wykorzystuje­
my zgromadzone na Podhalu pamiątki hi­
storyczne po Leninie, a w szczególności 
zbiory Muzeum Poronińskiego, dla kształ­
towania' u młodzieży socjalistycznej posta­
wy, naukowego poglądu na świat i wiary, 
że człowiek ma możność przekształcania 
świata na coraz lepszy. A możliwości .tych 
każda wycieczka, do miejsc- leninowskich 
daje bardzo dużo.

ll| ŁODZIEŻY. szczególnie tej z klas po- 
czątkoWych, trudno jest nieraz prze­

żyć sercem i ogarnąć umysłem nasz pięk­
ny ideał wychowawczy, jeśli jest sformu­
łowany w postaci abstrakcyjnych postula­
tów. Wiedzą o tym doświadczani pedago­
gowie i dlatego starają się stawiać ucz­
niom do naśladowania, żywe i konkretne 
wzory. Czyż może być'piękniejszy i bar­
dziej wszechstronny wzór bohatera socja­
listycznego niż Lenin? Widziałem w Mu­
zeum w Poroninie młodych harcerzy, któ­
rzy wytrwale odczytywali rosyjski tekst 
świadectwa maturalnego -Lenina. Błysk 
podziwu — jaki zapłonął w oczach tych 
kilkunastoletnich chłopcć w, gdy stwierdzi­
li, że Lenin miał wszystkie celujące i tylko 
jedną notę dobrą — świadczył, że taka lek­
tura „wzięła ich1' bardziej niż nakazy ro­
dziców i nauczycieli.

Ale Lenin dla dzieci szkolnych to 
przecież nie tylko wzór, doskonałego 
ucznia. W charakterze i w życiu 
Lenina znajdzie młody chłopiec czy 
dziewczyna spotęgowanie i ucieleśnienie 
wszystkich swych marzeń i ideałów. Jeśli 
pociąga go bohaterstwo i romantyka wal­
ki — to ilustracje i dokumenty mówiące 
o konspiracyjnej działalności Lenina, o je­
go zsyłkach i nielegalnym przekraczaniu 
granicy, o jego osonistej odwadze, o żelaz­
nej konsekwencji w działaniu — porwą go 
i nauczą nieugiętej wierności idei, hartu 
ducha i najwyższego poświęcenia dia do- 

| bra klasy pracującej.. Jeśli nasz wychowa- 
) nek marzy o pracy naukowej, o odkrywa- 
■ niu nowych praw rządzących przyrodą 
i i społeczeństwem ludzkim — to czyż znaj- 
, dzie lepszy wzór do naśladowania nad 
I człowieka, który cały swój, geniusz po- 
i _____________________________

Przed półroczną klasyfikacją
Siedemdziesiąta czwarta teza do dysku­

sji przedzjazd >wej, uchwalona na IX Ple­
num KC PZPR stwierdza „wielki rozwój 
szkolnictwa wszystkich rodzajów przy 
stałym podnoszeniu stopnia organizacyj­
nego i sprawności nauczania“. Ja spraw­
ność naszego nauczania jest podstawowym 
tematem do rozważań dla rad pedagogicz­
nych przed końcem I półrocza. Ta spraw­
ność naszego szkolnictwa wyrazi się teraz, 
właśnie na półrocze, w uczniowskich stop­
niach.

Wnikliwa klasyfikacja to sprawa wiel­
kiej wagi. Analiza wyników nauczania 
za rok szkolny 1952/53 wykazała, że klasy­
fikacja szkolna nie jest wolna od licznych 
błędów. Często w tej samej szkole dwaj 
nauczyciele tego samego przedmiotu w 
równoległych oddziałach tej samej klasy 
stawiają różne wymagania uczniom, róż­
nie oceniają ich wiedzę, posługując się ty­
mi samymi stopniami obowiązującej skali 
ocen. Mamy więc do czynienia z nierów­
nością frontu walki o wyniki nauczania 
w. szkołach i otrzymujemy przy zestawie-’ 
niu zamazany obraz rzeczywistego pozio­
mu naszych szkół- w skali powiatu, woje­
wództwa, kraju. Nasuwa się więc wnio­
sek, by klasyfikować rzetelnie i obiektyw­
nie, by — z jednej strony nie dopuszczać 
do liberalizmu w stawianiu ocen,, z dru­
giej — nie stosewać ocen niedostatecznych 
w formie „kary" lub .„ostrzeżenia“, bez 
umiaru, a często i bez powodu.

Tegoroczna klasyfikacja półroczna po­
winna być pierwszą próbą wyrównania 
przez nasze szkoły frontu walki o wyniki 
nauczania. Trzeba doprowadzić do tego, 
by w tej samej szkole klasyfikowano mło­
dzież jednakowo we wszystkich klasach, 
według tych samych kryteriów.

Należy również doprowadzić-dó tego, by 
była jakaś współmierność — pomiędzy 
ocenami różnych szkół. Niezdrowy jest 
taki stan — o czym pisało przed kilku

święcił nauce, by uczynić z niej oręż walki 
o lepsze jutro dla wszystkich ludzi pracy.

Sam fakt, że w ciągu dwuletniego poby­
tu w Polsce Lenin napisał 285 rozpraw 
i artykułów na tematy dotyczące najróż­
niejszych dziedzin wiedzy i polityki, mówi 
o wytężonej pracy naukowej i politycznej 
także w czasie pobytu w Polsce.

POBYT w Muzeum Lenina w Poroni­
nie to także wspaniała, poglądowa lek­

cja internacjonalizmu, lekcja przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego. Zycie Lenina jest 
bowiem ukazane na tle bujnego rozwoju 
rosyjskiego ruchu robotniczego. Organiza­
torzy Muzeum słusznie uczynili, iż zasad­
niczą osnowę historii rosyjskiego ruchu 
robotniczego przetkali nicią polskiej dzia­
łalności rewolucyjnej. Tak jest np. przy 
omawianiu rewolucji 1905 roku. Obok fo­
tografii przedstawiającej masakrę w Pe­
tersburgu, umieszczono portret Marcina 
Kasprzaka, bojownika SDKPiL, powieszo­
nego w 1905 roku w Warszawie. W ten 
sposób uwidoczniono nierozerwalny zwią­
zek polskiego i rosyjskiego ruchu rewolu­
cyjnego, podkreślono, że już od dawna lała 
się krew rosyjska i polska w walce o 
wspólną, socjalistyczną sprawę. Podobnie 
gdy w Rosji nastąpiła w okresie reakcji w 
roku 1912 straszliwa masakra robotników 
nad rzeką Leną, nasz „Czerwony Sztan­
dar“ dokumentuje płomienny protest pol­
skich robotników przeciwko temu bestial­
skiemu aktowi carskiej policji.

W Muzeum przekonujemy się na­
ocznie, jak wielką i serdeczną uwa­
gę przywiązywał Lenin do sprawy 
Polski, znajdującej się wówczas w 
niewoli. Może to właśnie uczucia ser­
deczności do narodu polskiego — na­
byte w trakcie pobytu w Polsce, obok kon­
sekwentnego, marksistowskiego stanowi­
ska w sprawie narodowej — podyktowały 
Leninowi słowa widniejące na jednej 
z plansz wystawy: „Robotnik wielkpruski 
(i niemiecki) jest bezwzględnie obowiąza­
ny bronić prawa Polski do oderwania się“. 
Realizacją tego postulatu był późniejszy 
Dekret Rady Komisarzy Ludowych, unie­
ważniający konwencje mocarstw rozbioro­
wych w sprawie zaboru państwa polskiego.

MUZEUM Lenina w Poroninie to jed­
nak-.- nie tylko miejsce poświęcone 

przeszłości Wielkiego Rewolucjonisty. 
W izbach Muzeum na każdym kroku na­
potykamy oznaki nowego, tętniącego ży­
cia narodu budującego socjalizm na dro­
dze wytyczonej przez Lenina. Ujrzymy tam 
proporce i meldunki sztafet, które przy­
bywały z różnych stron Polski, aby przy­
wieźć do tego domu poświęconego Leni­
nowi dumne rapony o przedterminowych 
wykonaniach planów, o wzmożonym wy­
siłku załóg, o rosnącej sile i potędze naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Uczeń nasz zobaczy także wzruszającą 
urnę, w kształcie malowanej skrzyni kra­
kowskiej, zawierającej ziemię z budujące­
go się w Polsce pierwszego socjalistyczne­
go miasta. Nowa Huta — miasto powsta­
jące na pustkowiu dzięki bezinteresownej 
pomocy Związku Rad przysłało garść 
swej ziemi w hołdzie Twórcy pierwszego 
państwa socjalistycznego na świecie.

Oto np. w bibliotece uczeń nasz zoba­
czy tysiące egzemplarzy dzieł Lenina w.

dniami „Życie Warszawy“.— że w dwóch 
warszawskich szkołach mieszczących się 
w tym samym gmachu, klasyfikacja za I 
okres wykazała w kl. V jednej szkoły 
41% ocen niedostatecznych, a w kl. V dru­
giej szkoły tylko 2,4% takich ocen. Trudno 
uwierzyć w obiektywność ocen w obydwu 
wypadkach. Klasyfikacja w tych szkołach 
to przykład zarówno rygoryzmu, jak i li­
beralizmu w stawianiu stopni uczniom.

Nauczyciele mają na ogół tendencję do 
stawiania wyższych stopni, niż to się ucz­
niom należało. Sprawę tę akcentujemy nie 
po to, by mobilizować nauczycieli do prze­
sadnie ostrej klasyfikacji, do mechanicz­
nego obniżania ocen na półrocze, lecz 
chcemy, wskazać konieczność oceniania 
uczniów według ich rzeczywistej wiedzy 
i pracy. O wychowawczej wadze tego za­
gadnienia pisała nauczycielka kol. H. Świ- 
da w nr 2 „Głosu Nauczycielskiego“.

Trzeba skończyć w ■ szkołach z libera­
lizmem w stawianiu ocen, z „polityką kal­
kulacji procentów ocen, tj. z tym, by 
rady pedagogiczne, zamiast zatroszczyć 
się o wykrycie przyczyn złych stopni i 
znalezienie środków poprawy, biedziły się 
głównie nad tym, komu jeszcze podnieść 
dyójkę na trójkę, by nie dopuścić do prze­
kroczenia pewnego określonego procentu 
niedostatecznych. Są jeszcze, niestety, kie­
rownicy i dyrektorzy, którzy tyllło. w ten 
sposób „podsumowują“ klasyfikację, są 
jeszcze i wydziały oświaty, które swoją 
niewłaściwą postawą w stosunku do tych 
spraw podtrzymują taką właśnie prakty­
kę w szkołach.

Podstawą dla określenia półrocznych 
stopni muszą być jedynie wiadomości ucz­
niów. Nie znaczy to jednak, że możemy 
iść na daleko idące uproszczenia i ustalać 
wiadomości uczniów dopiero teraz, w 
Ostatniej chwili, dając im nadmiar klasó­
wek ze wszystkich przedmiotów i masowo 

najrozmaitszych językach świata, przekona 
się, że nieśmiertelna myśl leninowska do 
dziś zapladnia i wskazuje drogi najlepszym 
spośród ludzkości.

Czyż trzeba piękniejszego i wznioślej­
szego dowodu, że Lenin me umarł, że nie­
śmiertelna, wciąż żywa, płodna i zwycięska 
jest idea, której swe życie poświęcił?

TV IEZAPOMNIANE wrażenie wywrze na 
naszą młodzież wizyta w domu Tere­

sy Skupień w Białym Dunajcu, gdzie Le­
nin mieszkał 4 m-esiące. Na poddaszu, 
w małym pokoiku, którego umeblowanie 
stanowią dwa drewniane łóżka, stół, lam­
pa naftowa i półka z książkami — miesz­
kał Wódz światowego proletariatu. Przez 
malutkie okienka widać zaśnieżoną ścież­
kę, którą ciągną do mieszczącego się tu 
Wielkiego Domu Kultury górale w malow­
niczych strojach regionalnych. W świetli­
cy, pod wielkim portretem Lenina spowi­
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No zdjęciu: Fragment sali trzeciej w Muzeum Lenina w Poroninie. Dzieci przed po­
piersiem Lenina, podarowanym,' Muzeum przez Komunistyczną Partię Czechosłowacji

odpytując przed klasyfikacją. Uczeń ma 
bowiem wiadomości naprawdę tylko wte­
dy, gdy zdobył je w systematycznej, dłużej 
trwającej pracy, a nie w zrywie kilku 
ostatnich nieprzespanych nocy. Dlatego 
będziemy przywiązywać dużą wagę do 
■rytmiczności, z jaką uczeń pracował w 
ciągu półrocza, do jego poszczególnych 
ocen, które jawnie notowaliśmy do dzien­
ników lekcyjnych w ciągu ubiegłych mie­
sięcy. Gdybyśmy na podstawie jednej 
klasówki przed klasyfikacją ustalili sto­
pień na półrocze, z przekreśleniem waż­
ności ocen uzyskanych przez ucznia w cią­
gu półrocza, nasze wysiłki wychowawcze, 
poprzez które mobilizujemy uczniów do 
stałej, i systematycznej pracy, zostałyby 
na przyszłość poważnie zachwiane.

Niech ostatnie odpowiedzi uczniów 
przed półroczem i ostatnie ich klasówki 
będą tylko uzupełnieniem poprzednio już 
zebranego materiału, poprzednich spo­
strzeżeń, służących do oceny pracy i wia­
domości, a nie jedyną podstawą półrocznej 
klasyfikacji.

Po zakończeniu klasyfikacji dokonamy 
na radzie pedagogicznej analizy przyczyn 
osiągniętych wyników nauczania i wycho­
wania i szukać będziemy środków popra­
wy braków. Porównamy również obecne 
wyniki z wynikami za I okres i wyciągnie­
my odpowiednie wnioski do dalszej pracy

Troskliwie i sumiennie należy przeana­
lizować i ocenić zachowanie się uczniów 
(drukujemy w dzisiejszym numerze arty­
kuł o stopniach ze sprawowania), gdyż nie 
tylko oceny z poszczególnych przedmio­
tów, ale i oceny ze sprawowania powinny 
być podsumowaniem półrocznych wysił­
ków młodzieży. W stopniach naszych ucz­
niów wyraża się przecież ich pilność i sy­
stematyczność w odrabianiu lekcji, wie­
dza; mniejsze lub większe zdolności, a 
także praca . nauczycieli i wychowawców 
klas,. skuteczność pomocy . organizacji 

tym w czerwień, zbierają się gazdowie 
na stateczną pogw.irkę przy radio, prze­
glądają gazety, czytają książki z bogatej 
biblioteki mieszczącej się w sąsiednim po­
koju. Elektryczność, ■ ciepło...

Nie znał takiego Białego Dunajca Wło­
dzimierz Lenin, gdy przebywał w nim 
w przededniu I wojny światowej. To jest 
już nowy, ludowy Biały Dunajec — wieś 
krocząca z całym narodem do socjalizmu.

W księdze pamiątkowej Muzeum Lenina 
w Poroninie czytamy liczne zapisy dzieci 
szkolnych. Oto np. co napisała zaledwie 
kilka dni temu, bo 9 stycznia br. wycieczka 
dzieci z warszawskich szkół nr 54 i 186:

„Lenin wskazał nam drogę, po której 
będziemy niezłomnie kroczyli“.

Pod tym zdaniem dzieci warszawskich 
podpisać się pragną nauczyciele i dzieci 
wszystkich naszych szkół.

ZMP-owskiej i harcerskiej oraz opieka 
komitetu rodzicielskiego.

Na półrocze wydajamy uczniom cenzury. 
Fakt ten nie może zwolnić nas od skontak­
towania się po półroczu z rodzicami celem 
omówienia wszystkich niedomagać w nau­
ce i zachowaniu dzieci. Dokonamy tego 
poprzez narady produkcyjne oraz indywi­
dualne rozmowy.

Dzięki toczącej się w prasie dyskusji’na 
tematy wychowania i nauczania rodzice są 
w chwili bieżącej specjalnie uczuleni i za­
interesowani postępami dzieci. Trzeba to 
należycie wyzyskać, by nie tylko rzetelnie 
i dokładnie poinformować rodziców, ale 
także zmobilizować ich do troskliwszej 
opieki nad nauką i zachowaniem się dzieci.

Półroczna klasyfikacja — to połowa dro­
gi w naszym wyścigu do zrealizowania 
zadań postawionych przez konferencje 
sierpniowe. Klasyfikacja ta i narady, ja­
kie po niej odbędziemy. ujawnią, czy 
istotnie dobiegliśmy do połowy mety, 
uwidocznią, jakie jeszcze musimy podjąć 
wysiłki, by. na przyszłej konferencji sierp­
niowej oświadczyć ż dumą o pełnym wy­
konaniu tegorocznych zadań, o podniesie­
niu sprawności näszych szkół, o walnym 
naszym wkładzie w realizację piątego już 
roku Planu 6-letniego i wskazań IX Ple­
num.

JAN SZUREK

Uroczysta akademia 
ku czci Włodzimierza Lenina

(W XXX ROCZNICĘ ZGONU)
Dnia 18 stycznia br. o godzinie 18 

w Domu Kultury Nauczyciela w War­
szawie przy ulicy Spasowskiego 6-8 
odbędzie się uroczysta akademia dla 
uczczenia XXX rocznicy śmierci 
Włodzimierza Iljicza Lenina.



Nr 3Głos Nauczycielski

1 pobytu oświatowców polskich w Związku Radzieckim

Ludzie radzieccy czczą pamięć Lenina
Co sądzę o podręczniku historii dla klasy VI

Niezatarte wrażenie pozostawiły w ser­
cach nauczycieli polskich, uczestników ze­
szłorocznej wycieczki do ZSRR, liczne do­
wody czci, jaką narody radzieckie otacza­
ją pamięć o Leninie. Czy nie wzrusza do 
głębi fakt, że nawet w mroźne zimowe 
dni do Mauzoleum Lenina nieustannie po­
dążają tysiące ludni, aby oddać hołd uko­
chanemu Iljiczowi? Widok ten towarzyszył 
nam stale w ciągu naszego pobytu w Mo­
skwie. Zarówno rano, gdy podążaliśmy na 
zwiedzanie szkół, jak również gdy patrzy­
liśmy z okien hotelu „National“ na Plac 
Czerwony.

To pierwsze głębokie wrażenie potęguje 
się jeszcze bardziej, gdy zwiedzając Mu­
zeum Lenina, mieszczące się w dawnej sie­
dzibie „Dumy Moskiewskiej“ na Placu 
Rewolucji, dowiadujemy się, że tych 15 
okazałych sal, pełnych dokumentów, obra­
zów, rzeźb i innych eksponatów' ilustrują­
cych życie Lenina, zwiedziło 12 milionów 
ludzi.

Trudno jest oddać te wszystkie uczucia, 
które przeżywaliśmy zwiedzając muzeum, 
a zwłaszcza niezwykle podniosły moment 
w sali żałobnej.

W sali tej byliśmy świadkami uroczyste­
go ślubowania, które składały dzieci jed­
nej ze szkół moskiewskich, przyjmowane 
do organizacji pionierskiej. Nauczyciele 
i rodzice uczestniczący w tej uroczystości, 
patrząc na swoich synów i córki, ze wzru­
szenia i dumy mieli łzy w oczach.

Za chwilę w sali projekcyjnej muzeum 
rozlega się, odtworzony z taśmy, głos Le­
nina, wskazujący ludziom pracy jedynie 
słuszną drogę do lepszego życia. Krótki 
film dokumentalny ukazuje fragmenty 
z życia i działalności Wodza Rewolucji 
Październikowej.

W parę dni później uczestnicy naszej 
wycieczki przebywając w Leningradzie 
poznają inny okres pracy i walki Wielkie­
go Wodza. Z głębokim wzruszeniem wstę­
pujemy w mury Smolnego, które były 
świadkami wielkich wydarzeń, rozpoczyna­
jących nową erę. Tu, w byłym instytucie 
„szlachetnie urodzonych panien“ mieścił się 
sztab Rewolucji Październikowej. Od li­
stopada 1917 do marca 1918 roku tu żył 
i pracował Lenin.

Zwiedzamy skromny pokój, w którym 
mieszkał Lenin. Drewniane przepierzenie 
oddziela część, w której Lenin zwykle do 
późnej nocy pracował. W drugiej części sto­
ją dwa żalazne, proste łóżka, zasłane 
szarymi kocami, na wierzchu małe podusz­
ki. W pozostałej części skromne umeblo­
wanie. Brak tu jakichkolwiek ozdób i wy­
gód, co wskazuje na niezwykłą skromność 
i prostotę tego Wielkiego Człowieka.

Potem jedziemy do Kijowa. Naród ra­
dzieckiej Ukrainy, czcząc pamięć Wielkiego 
Wodza, również zgromadził w kijowskim 
muzeum eksponaty i dokumenty dotyczące 
działalności Lenina na terenie Ukraińskiej 
Republiki. W Kijowie oglądamy też pięk­
ny marmurowy’ pomnik Lenina, ustawio­
ny natychmiast po wyzwoleniu kraju na 
swoim dawnym miejscu.

W Górkach, odległych 40 km. od Mo­
skwy, przeżywamy chwile wielkiego 
wzruszenia, świadomi, że to właśnie tutaj 
przestało bić serce Wielkiego Lenina. Tu 
w latach 1921 — 1924 Lenin przebywał na 
kuracji i stąd nastąpiło wyprowadzenie 
Jego zwłok do Moskwy.

Na parterze oglądamy pokój z biurkiem 
i telefonem, którym posługiwał się Lenin 
w czasie choroby, aby utrzymać łączność 
z rządem w Moskwie. Tu otrzymał mel­
dunek od J. Stalina o sytuacji w Carycy- 
nię. Pokoje mieszkalne, w których prze­
bywał Lenin z Krupską, ze swoją siostrą 
i młodszym bratem, zachowane są jak za 
jego życia. Te same meble, sprzęty, na­
czynia, przedmioty osobistego użytku, po­
darki, które otrzymał od prostych ludzi, 

biblioteka podręczna i dzieła, które tu na­
pisał. W salonie, na parterze, gdzie stoi 
posąg Lenina, podziwiamy pięknie utrzy­
mane palmy, wśród których spędzał często 
wolne chwile od pracy. W pokoju obok 
słyszymy głos Lenina utrwalony na płycie.

Wzruszenie ogarnia nas. gdy wchodzimy 
do pokoju, gdzie Lenin zakończył życie. Na 
stoliku obok łóżka stoją do dziś te same 
ampułki z lekarstwami. Obok urządzono 
pokój żałobny z maską pośmiertną Lenina. 
Opuszczając gmach wchodzimy w aleje, 
po których za życia przechadzał się Lenin. 
Każda ławka, na Której odpoczywał, alta­
na, z której podziwiał piękno krajobrazu 
Górek, stanowi dziś zabytek muzealny.

Gdy zwiedzamy liczne szkoły i placówki 
oświatowe, szczególną uwagę zwraca wspa­
niała postawa ideowa i moralna młodzie­
ży, jej dobre postępy w nauce, szacunek 
dla starszych. Młodzież ta, wychowywana 
w Leninowskim Komsomole, pragnie tak 
postępować i żyć, jak wskazywał jej wielki 
wychowawca i nauczyciel — Włodzimierz 
Iljicz Lenin.

Młodzież szkół noszących imię Lenina, 
jak np. Instytut Pedagogiczny w Moskwie, 
przodującymi osiągnięciami w nauce czci 
pamięć Tego, który organizując państwo 
radzieckie, stworzył jej warunki wszech­
stronnego rozwoju. W każdej szkole zwra­
cają uwagę -wspaniałe dekoracje hallu 
głównego z umieszczonym w centralnym

TCJIE ulega wątpliwości, że olbrzy- 
■L ’ mia większość personelu nauczy­
cielskiego bliskiego klasie robotni­
czej i pracującej części chłopstwa 
przekonała się teraz, jak głębokie są 
korzenie rewolucji socjalistycznej, 
jak nieuchronnie rozszerza się ona 
na cały świat i, sądzę, że obecnie 
olbrzymia większość nauczycielstwa 
niewątpliwie szczerze opowie się po 
stronie władzy pracujących i uciśnio­
nych w walce o przewrót socjalistycz­
ny i w walce z tą częścią nauczyciel­
stwa, która dotychczas, trwając na 
gruncie starych przesądów, dawnych 
porządków i obłudy, wyobrażała so­
bie, że uda się jej uchronić coś z 
tych starych porządków.

Jedną z takich obłud burżuazyj- 
nych jest przekonanie, jakoby szko­
ła mogła istnieć niezależnie od poli­
tyki. Bardzo dobrze wiecie, jak fał­
szywe jest to przekonanie. Burżuazja 
głosząca tę tezę sama uczyniła swą 
burżuazyjną politykę kamieniem wę­
gielnym szkoły i starała się sprowa­
dzić sprawę oświaty do werbowania 
obrotnych i pokornych sług; dążyła 
do tego, by nawet powszechne nau­
czanie całkowicie zamienić w werbu­
nek pokornych i obrotnych sług i 
wykonawców jej woli — niewolni­
ków kapitału; nie troszczyła się nigdy 
o to, aby szkołę uczynić narzędziem 
pozaklasowej osobowości ludzkiej. 
Jasne jest teraz dla wszystkich, że 
•może to uczynić tylko szkoła socjali­
styczna, będąca w nierozerwalnym 
związku z ogółem ludzi pracujących 
i wyzyskiwanych i stojąca na platfor- 

punkcie posągiem Lenina. W moskiewskim 
Instytucie Pedagogicznym, słynnym z wy­
stąpień Lenina na zjazdach oświatowych, 
marmurowa tablica informuje, że 5 maja 
i 10 września 1918 roku spotkał się tu 
Lenin z wychowawcami młodzieży, dając 
im wskazania, jak uczyć i wychowywać 
obywatela radzieckiej ojczyzny.

Pobyt w Związku Radzieckim raz jeszcze 
unaocznił nam, że dzieło Wielkiego Lenina 
jest nieśmiertelne. W każdej nowej bu­
dowli komunizmu, w każdym sukcesie pań­
stwa radzieckiego i całego obozu pokoju 
znajdujemy odbicie Jego wielkiej nauki. 
Widząc to, nie dziwił nas fakt, że również 
każdy obcokrajowiec pierwsze swe kroki 
kieruje, aby złożyć hołd Leninowi. Wska­
zania J. Stalina — „Zachowajcie Iljicza 
w pamięci, kochajcie go, studiujcie dzieła 
Iljicza, naszego nauczyciela, naszego wo­
dza. Walczcie przeciw wrogom wewnętrz­
nym i zewnętrznym i zwyciężajcie ich jak 
Iljicz. Budujcie nowe życie, nowy byt, no­
wą kulturę — jak Iljicz. Nigdy nie uchy­
lajcie się od spraw drobnych w swej pra­
cy, albowiem z rzeczy małych powstają 
wielkie — na tym polega jedno z najważ­
niejszych przykazań Iljicza“ — wskazania 
te tkwiące głęboko w sercu człowieka ra­
dzieckiego dotarły do serc wszystkich lu­
dzi walczących o pokój i szczęśliwą przy­
szłość ludzkości.

STANISŁAW MACH

Lenin o nauczycielach
mie radzieckiej, do czego skłania ją 
nie strach, ale głos sumienia.

Oczywiście sprawa przebudowy 
szkoły — to sprawa trudna. 1 oczy­
wiście zdarzały się tu i teraz zresztą 
zdarzają się błędy i próby niewłaści­
wej interpretacji zasady powiązania 
szkoły z polityką, próby wypaczenia 
tej zasady i nadania jej sensu wul­
garnego i potwornego, kiedy to usi­
łuje się wszczepić politykę w umysły 
zbyt młodego, dorastającego dopiero 
pokolenia, które należałoby uprzed­
nio do tego przygotować. Niewątpli­
wie z takim wulgarnym stosowaniem 
tej kardynalnej zasady zawsze bę­
dziemy musieli walczyć.

Ale teraz głównym zadaniem tej 
części nauczycielstwa, która stanęła 
na gruncie Międzynarodówki, która 
stanęła na gruncie władzy radziec-
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Podręcznik historii dla kl. VI (B. Bara­
nowski. H. Katz, S. Krakowski, M. Siuch- 
niński, W. Zwolska) pragnę ocenić pod 
względem jego praktycznego zastosowa­
nia. Krytykę oparłam o własne doświad­
czenia oraz praktykę pedagogiczną zespo­
łu nauczycieli historii klas podstawowych 
WODKO.

W wymienionym podręczniku nietrudno 
daje się zauważyć brak ostrości w ideolo­
gicznej ocenie zjawisk i faktów historycz­
nych. Podręcznik zbyt sfcibo uczy stawa­
nia na stanowisku klas walczących z uci­
skiem i wyzyskiem. Np. w ujęciu zagad­
nienia Walk antyfeudalnych rażą obiekty- 
wistyczne sformułowania. Pisząc o pra­
wodawstwie Kazimierza Wielkiego autor 
pomija całe prawodawstwo odnoszące się 
do sprawy chłopskiej, a kładzie nacisk na 
stronę formalną tej sprawy, tj. na ujedno­
licenie praw.

Wybitne postacie potraktowane są mniej 
więcej jednakowo. Czy nie należałoby np. 
o Konstantym Kalinowskim powiedzieć, że 
w owym czasie był to jeden z nielicznych 
Polaków, którzy uznawali prawa ludu bia­
łoruskiego? Jeszcze jeden przykład (str. 
327): „Wejście Białych do Rządu Narodo­
wego przesądziło losy powstania. Ich 
kontrrewolucyjna polityka zniechęcała 
chłopów i nie pozwoliła powstaniu przero­
snąć w wyzwoleńczą wojnę ludową“. Czy 
to była polityka kontrrewolucyjna, czy też 
zdrada narodowa? Wyraźnie —- moim 
zdaniem — zdrada, bo utrąciła walkę na­
rodowo-wyzwoleńczą.

kiej, jest zatroszczyć się o to, by 
stworzyć możliwie najbardziej po­
wszechny związek nauczycielski.

Zadaniem waszego Związku jest 
przyciągnąć do waszej rodziny naj­
szersze masy nauczycielskie, wycho­
wać najbardziej zacofane warstwy 
nauczycielstwa, podporządkować je 
ogólnoproletariackiej polityce, zwią­
zać we wspólną organizację.

...Pełnoprawnym członkiem związ­
ków zawodowych mogą być tylko ta­
kie związki, które uznają rewolucyj­
ną walkę klasową o socjalizm poprzez 
dyktaturę proletariatu. Jeśli na tym 
stanowisku staniecie, to zagwaranto­
wany jest wasz sukces w sprawie 
skupienia ogromnej masy nauczyciel­
stwa oraz w pracy nad tym, żeby 
nauka i wiedza przestały być udzia­
łem uprzywilejowanych, przestały

zwłaszcza 
z historii

wydaniu

Podręcznik zawiera wiele cennych po­
mocy w postaci ilustracji, które ułatwiają 
uczniowi zrozumienie zagadnień. Ilustra­
cje te przedstawiają zabytki kultury i spo­
soby wojowania, środki produkcji i sto­
sunki produkcyjne. Ale tylko jeden obra­
zek ilustruje ucisk stosowany wobec chło­
pów w epoce feudalizmu. Ten ostatni typ 
ilustracji jest bardzo pożądany i należało­
by zwiększyć ich ilość. Podręcznik zawie­
ra kilka map w tekście i poza tekstem. Są 
one jednak niewystarczające, 
przy opracowywaniu tematów 
Polski.

Wielką pomocą w przyszłym 
podręcznika byłyby również tablice chro­
nologiczne z uwzględnieniem dat historycz­
nych i wykresy graficzne, np. zestawienie 
faktów z dziejów państw europejskich w 
XII —• XV w. itp., dla wykazania prawi­
dłowości rozwoju i wspólnych cech.

Praca z tym podręcznikiem historii dla 
kl. VI nie jest łatwa dla nauczyciela, a 
tym bardziej dla ucznia. Podręcznik jest 
bardzo obszerny, zawiera bowiem 334 
strony (wynik przeładowania programu). 
Mimo to niektóre partie materiału musi- 
my poszerzać i uzupełniać wiadomościami 
z „Historii Polski“ G. Missalowej i J. 
Schoenbrenner.

Największą trudność podręcznika stano­
wi jego język niezrozumiały dla dzieci. Ja­
ko przykład przytoczę tłumaczenie pojęcia 
scholastyki (str. 11): „Teoria filozoficzna

być materiałem, który umacnia po­
zycje bogatych i wyzyskiwaczy, a 
przekształciły się w narzędzie wy­
zwolenia mas pracujących i wyzy­
skiwanych.

Pozwólcie, towarzysze, życzyć Wam 
ze wszech miar sukcesów na tym po­
lu działania.

Z przemówienia W. I. Lenina na II 
Wszechrosyjslkim Zjeździe Nauczycieli - 
internacjonalistów 18 stycznia 1919 r. 
(Fragmenty).

J^fAUCZYClEL ludowy powinien 
’ być u nas postawiony na takich 

wyżynach, na jakich nigdy nie stał, 
nie stoi i stać nie może w społeczeń­
stwie burżuazyjnym. Jest to pewnik 
nie wymagający dowodzenia. Do ta­
kiego stanu rzeczy powinniśmy dążyć 
drogą systematycznej, wytrwałej, 
uporczywej pracy, zarówno nad pod­
niesieniem poziomu umysłowego nau­
czycielstwa, jak i nad wszechstron­
nym przygotowaniem go do rzeczy­
wiście wielkiego powołania, jak 
wreszcie — co jest rzeczą najważniej­
szą i jeszcze raz najważniejszą — 
nad poprawą jego bytu materialnego.

Należy systematycznie wzmacniać 
pracę nad organizowaniem nauczy­
cieli ludowych, żeby ich przekształ­
cić z ostoi ustroju burżuazyjnego, ja­
ką dotąd pozostają we wszystkich 
bez wyjątku krajach kapitalistycz­
nych, w ostoję ustroju radzieckiego, 
by z ich pomocą oderwać masy 
chłopskie od sojuszu z burżuazja i 
przyciągnąć je na stronę sojuszu z 
proletariatem.

Z artykułu „Kartki z dziennika“ druko­
wanego w „Prawdzie“ 4 stycznia 1923 r. 

tego okresu oparta na wyrozumowanych 
wywodach, a nie na doświadczeniu, prze­
pojona była w dalszym ciągu duchem koś­
cielnym" i dalej: „Niewolnicze stosowanie 
się do poglądów uznanych autorytetów 
itp.“ Na str. 61 spotykamy takie zdanie: 
„Rozwój sil wytwórczych sprzyjał podnie­
sieniu się kultury w Polsce“. Wszystkie 
metodyki przestrzegają nas przed używa­
niem -terminów ekonomicznych na pozio­
mie klas niższych, Używając ich jednak, 
należałoby w tym wypadku pokazać, na 
czym polegał ten rozwój i dlaczego sprzy­
jał podniesieniu się kultury. Przy realizo­
waniu programu na -podstawie tak sucho, 
zwięźle i schematycznie ujętego materiału 
w podręczniku, tylko dzięki inwencji nau­
czyciela można sprostać postawionemu za­
daniu wychowania i nauczania. Dziecko 
musi przeżyć treść pewnych faktów histo­
rycznych, a z uogólnieniem ich spotkać się 
w zakończeniu. Jasność i potoczystość wy­
kładu, bez skrótów myślowych i schema­
tyzmu, bogata skala emocjonalnych napięć 
działa na wyobraźnię i uczucia młodzieży.

Trudny język omawianego podręcznika 
wywołuje ogromne przeszkody przy wcią­
ganiu ucznia do samodzielnej pracy z 
książką.

Uczę w szkole warszawskiej, w której 
znaczna ilość dzieci pochodzi ze środowi­
ska inteligencji pracującej, dzieci, mają­
cych dość duży zasób słów, a jednak napo­
tykam właśnie te trudności.

Nawet u dzieci z Warszawy są różnice 
w umiejętności wysławiania się, a jak jest 
w terenie, gdzie dziecko nie korzysta ze 
wszystkich cennych pomocy w nauczaniu 
historii, jakimi są: kina, wystawy, teatry, 
muzea. Ozy autorzy podręcznika pomyśleli 
o tym?

IRMINA ZAWADZKA
Warszawa

Nowe książki
Nakładem „Książki i Wiedzy“ ukazały 

się ostatnio następujące książki:
W. I. Lenin: Dzieła, tom XXVI (wrzesień 

1917 — luty 1918), str. 593.
Wspomnienia o „Proletariacie“, Wydział 

Historii Partii KCPZPR—str. 284.
Wissarion Bieliński; Wybór artykułów, str. 

452.
Nakładem „Wiedzy Powszechnej“ ukaza­

ły się:
Halina Maślińska: O moralności komuni­

stycznej, str. 112.
Andrzej Nowicki: Kopernik człowiek Od­

rodzenia, str. 173.
Eugeniusz Rybka, Przemysław Rybka: Mi­

kołaj Kopernik i jego nauka, str. 207.
J. Wasilków i M. Cejtlin: Słoneczny ka­

mień, str. 317.
A. Jaromicki: Najważniejsza sprawą, str. 

338.
D. Jarząbek: Loty kosmiczne, wydanie II 

poprawione, str. 169,
Jan Mergentaler: Prawo ciążenia we 

wszechśwlecie, wydanie II poprawione 
i uzupełnione, str. 70.

Stanisław ßoroswakh Łódń i wojewódz­
two łódzkie, str. 103.

J. Frołow: Od instynktu do rozumu, str. 
114.

★
Stanisław Czernik: Pięć wieków doli chłop­

skiej w literaturze XII—XVI wieku, Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza 1953, 
str. 360.

Józef Topisz: Wychowanie fizyczne w or­
ganizacji harcerskiej, Wyd. Iskry 1953. 
biblioteczka przewodnika druż. harc.

Zbiorowe: Księga przewodnika pionier-- 
skiego, Wyd. Iskry 1952, str. 222,

Szczepan Jeleński: Lilavati — Rozrywki 
matematyczne. PZWS, 1953, str. 368.
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0 miejscu i roli nauczania historii w kształceniu politechnicznym
(skrót artykułu dyskusyjnego z czasopisma „Prepodawanije Istorii w Szkole“ nr 6/53)

,..W politechnizacji procesu pedagogicz­
nego główna rola przypada fizyce, chemii, 
biologii, matematyce, kreśleniu, lecz i hi­
storia jako przedmiot nauczania powinna 
znaleźć tu swoje miejsce.

Tymczasem zagadnienie miejsca i roli 
nauczania historii w kształceniu politech­
nicznym nie zostało jeszcze dotychczas roz­
strzygnięte; w związku z tym niektórzy 
nauczyciele uważają, że politechnizacja 
wcale historii nie dotyczy, a inni — prze­
ciwnie — gotowi są wrócić do metody 
kompleksowej, uważając, że na lekcjach 
historii należy studiować podstawy techni- 
ki, przeprowadzać wycieczki do zakładów 
produkcyjnych dla zaznajomienia uczniów 
z procesem wytwórczym itp.

Wydaje nam się, że nauczyciel historii 
nie może i nie powinien wykładać pod­
staw techniki ani zamienić historii społe­
czeństwa na historię techniki. Wychodząc 
jednak z założeń samej metodologii historii 
jako nauki, można i należy wyjaśniać 
uczniom wyjątkową rolę techniki w pro­
cesie społecznego wytwarzania, pamięta­
jąc zawsze prży tym, że „szczątki środków 
pracy mają tak samo doniosłe znaczenie 
dla oceny zamierzchłych ekonomicznych 
formacji społecznych, jak budowa szcząt­
ków szkieletów dla rozpoznania organizacji 
zaginionych gatunków zwierzęcych. Epoki 
gospodarcze różnią się od siebie nie tym, 
co się robi, lecz tym, jak się robi, z po­
mocą jakich środków pracy. Środki pracy 
są nie tylko miernikiem rozwoju ludzkiej 
siły roboczej, ale też wykładnikiem sto­
sunków społecznych, w jakich praca się 
odbywa“ (K. Marks, Kapitał, t. I, str. 187 
w poi. wyd. 191).

Brakiem wszystkich naszych szkolnych 
podręczników historii jest to. że słusznie 
udzielając wiele uwagi charakterystyce 
stosunków wytwórczych, ograniczają się 
do powierzchownego i niedostatecznie 
skonkretyzowanego opisu sił produkcyj­
nych, a tym samym i techniki. A przecież 
wszystkie przemiany w życiu społeczeń­
stwa i w rozwoju produkcji zaczynają się 
zawsze od przemian w rozwoju sił produk­
cyjnych, a przede wszystkim od przemian 
w rozwoju narzędzi produkcji. Właśnie siły 
produkcyjne są najbardziej zmiennym i re­
wolucyjnym elementem produkcji. Wycho­
dząc z tego najważniejszego założenia 
marksistowskiej teorii, w nauczaniu histo­
rii należy zwrócić szczególną uwagę na wy­
kazanie poziomu rozwoju sił produkcyj­
nych, charakteryzującego tę lub inną spo­
łeczno-ekonomiczną formację.

Czy powinien przy tym nauczyciel sze­
roko zaznajamiać uczniów z techniką? 
Oczywiście, nie. Uczniów należy zaznaja­

miać tylko z podstawami rozwoju tech­
nicznego, podporządkowując dobór mate­
riału wymaganiom nauki historycznej; rze­
czywiste bowiem poznanie podstaw tej 
nauki nawet w zakresie szkolnego progra­
mu jest nie do pomyślenia bez elementar­
nego zaznajomienia się z techniką odpo­
wiedniej epoki. Należy dać konkretne po­
jęcie o głównych narzędziach produkcji 
na zasadniczych etapach historii społe­
czeństwa w ustrojach wspólnoty pierwot­
nej, niewolnictwa, feudalnym i kapitali­
stycznym; należy wykazać, dlaczego zasto­
sowanie współczesnej techniki, jej dalszy 
wzrost i rozwój są możliwe tylko w ustro­
ju socjalistycznym.

Aby wykazać uczniom rolę techniki w 
procesie produkcji społecznej na konkret­
nym materiale, a nie za pomocą ogólniko­
wych rozważań, konieczne jest przede 
wszystkim ustalenie określonego minimum 
wiadomości o technice produkcji w myśl 
założenia, że epoki ekonomiczne różnią się 
między sobą nie tym, co się robi, lecz tym, 
jak się robi, jakimi środkami pracy. Nieo­
cenioną pomocą w tej dziedzinie jest sche­
matyczny obraz rozwoju sił wytwórczych 
od czasów starożytnych do naszych dni, 
wyraźnie przedstawiony przez J. W. Stalina 
w jego dziele „O materializmie dialek­
tycznym i historycznym“.

Charakteryzując ustrój wspólnoty pier­
wotnej, należy opowiedzieć uczniom, że 
technika była wówczas jeszcze na niskim 
poziomie, że jedyną siłą poruszającą była 
siła mięśni samego człowieka, a narzę­
dziami pracy kamienne narzędzia oraz — 
w późniejszym czasie — łuk i strzały, któ­
re wyłączały możność walki w pojedynkę 
z siłami przyrody i drapieżnymi zwierzęta­
mi, że z tych właśnie względów praca 
i własność mogły być tylko kolektywne. 
Głównymi narzędziami pierwotnego społe­
czeństwa był ręczny młot (udarnik), kopia 
i oszczep o kamiennych ostrzach, skrobak 
do oczyszczania skóry i kamienny nóż.

Jedynie wytworzenie u uczniów kon­
kretnych wyobrażeń tych narzędzi pozwoli 
na sformułowanie Dojęcia o sposobie pro­
dukcji ludzi pierwotnych. Należy odrębnie 
potraktować wynalezienie luku 1 strzał. 
Łuk wzmocnił o tyle rękę człowieka, że 
mógł on dosięgnąć zwierzę z większej sto­
sunkowo odległości.

Nastąpiło przejście od prymitywnych na­
rzędzi do luku i strzał, a w związku 
z tym — przejście od myśliwskiego trybu 
życia do oswajania zwierząt i pierwotnej 
ich hodowli. Jednocześnie zaczęło się roz­
wijać również pierwotne rolnictwo. Narzę­
dziem uprawy był początkowo kij z sę­
kiem, do którego zaczęto z czasem przy­

twierdzać początkowo kamienne, a póź­
niej metalowe zakończenie. Motyka ta by­
ła pierwowzorem późniejszej sochy, pługa 
i innych narzędzi uprawy ziemi.

Przejście od kamiennych narzędzi do 
metalowych, pojawienie się wśród meta­
lowych narzędzi żelaznego topora i sochy 
z żelaznym lemieszem — wszystko to 
umożliwiło przejście do uprawy roślin i rol­
nictwa. Był to nowy etap rozwoju sił pro­
dukcyjnych. Jakkolwiek socha była udo­
skonaloną postacią pierwotnej motyki, to 
jednak przejście od motyki do sochy stało 
się najważniejszym dialektycznym skokiem 
w rozwoju techniki. Człowiek po raz 
pierwszy wykorzystał zwierzęta jako siłę 
poruszającą narzędzia praćy.

Na lekcjach poświęconych historii spo­
łeczeństwa niewolniczego uczniowie do­
wiedzą się, że ludzie zaczęli używać meta­
lowych narzędzi zamiast poprzednich, ka­
miennych; zamiast dawniejszego ubogiego 
i prymitywnego myśliwskiego gospodar­
stwa powstała hodowla bydła, rolnictwo, 
rzemiosło i podział pracy pomiędzy tymi 
gałęziami produkcji. Wszystko to ostatecz­
nie prowadziło do rozwoju prywatnej wła­
sności, nierówności i wyzysku.

Dalszy rozwój sił wytwórczych spowodo­
wał przejście od społeczeństwa niewolni­
czego do feudalnego. Rozpowszechniło się 
używanie żelaznego pługa.

Uczniom należy dać jasne pojęcie o płu­
gu, który przewraca skiby ziemi, w odróż­
nieniu od sochy, która tylko spulchniała 
glebę. Wskutek tego pług miał olbrzymie 
znaczenie — umożliwiał stosunkowo szyb­
ką i lepszą uprawę ziemi na dużych prze­
strzeniach. Ulepszony następnie pług .znacz­
nie podnosił wydajność pracy, lecz w go­
spodarstwie opartym o pracę niewolników 
miał małe zastosowanie, gdyż w tych wa­
runkach był narzędziem zbyt skompliko­
wanym. Natomiast przy przejściu do kolo- 
natu wszedł w powszechne użycie.

'Zachodzi także dajśze udoskonalenie 
przetopu i obróbki żelaza, przejście do mie­
cha kowalskiego. Tłumacząc uczniom, na 
czym polega dalszy rozwój techniki meta­
lurgicznej, charakterystycznej dla społe­
czeństwa feudalnego, należy pokazać ilu­
stracje lub techniczne rysunki, które dają 
pojęcie o początkowym przetopie metali.

Technika epoki feudalnej, tak jak i w 
społeczeństwie niewolniczym, zachowała 
zasadniczą siłę poruszającą w postaci siły 
mięśni człowieka, lecz zarazem zaczęła 
jeszcze szerzej zużytkowywać siłę zwierząt 
pociągowych, które za pomocą różnych 
prymitywnych urządzeń (uprząż, jarzmo, 
hołoble) wprawiały w ruch narzędzia pra­
cy: sochę, pług, żarna, koła itp.

W tej epoce rozwoju historycznego od­
bywa się dalsze udoskonalenie narzędzi 
metalowych i obróbki metali i na tej bazie 
rozwija się rzemiosło. Najlepiej jest po­
kazać narzędzia pracy ręcznej używane 
w rzemiośle kowalskim, ponieważ właśnie 
to rzemiosło zabezpieczało produkcję środ­
ków produkcji: młot, kowadło, kleszcze 
itp. ■■ ■

Charakteryzując siły produkcyjne społe­
czeństw niewolniczego i feudalnego i opo­
wiadając uczniom o rozwoju garncarstwa 
i rozpowszechnianiu warsztatu tkackiego, 
należy dać pewne Konkretne pojęcie o za­
sadach ich urządzenia.

U podstaw garncarstwa leży koło, po­
ruszane jedną ręką. Ściankom obracającego 
się na nim naczynia nadawano kształt 
i gładką powierzchnię za pomocą drugiej 
ręki lub szczapki w przypadkach, gdy było 
to potrzebne. W warsztacie tkackim na­
pięte nici osnowy przeplata się nićmi wąt­
ku, co łatwo zilustrować za pomocą sche­
matu narysowanego przez nauczyciela na 
tablicy.

Zaznajomienie uczniów z zasadami bu­
dowy i charakterem narzędzi pracy społe­
czeństwa feudalnego pomoże im zrozumieć 
odbywając)' się w zależności od tego roz­
wój rzemiosła, wyodrębnienie rzemiosła 
od rolnictwa, rozwój samodzielnego rze­
mieślniczego, a później manufakturowe­
go wytwórstwa. Niezbędne jest konkretnie 
scharakteryzować jednocześnie technikę 
manufakturowej produkcji w okresie póź­
nego feudalizmu, znowu najlepiej na 
przykładzie produkcji metalurgicznej. Po­
zwoli to porównać poziom jej rozwoju 
w stadium poprzednim i obecnym.

Siła płynącej wody poruszała koło, do 
którego przytwierdzano przewody trans­
misyjne, poruszające początkowo żarna. 
Młyn ręczny lub poruszany przez woły czy 
tez konie został zastąpiony przez młyn 
wodny. Młyny wodne tak samo jak i wia­
traki były znane już we wczesnym śred­
niowieczu. W późnym średniowieczu na­
pęd wodny zastosowano również w prze­
myśle.

W epoce późnego feudalizmu technika 
z jej dalszym zróżnicowaniem narzędzi 
produkcji powodowała w konsekwencji 
coraz dalszy podział pracy i doprowadzała 
do powstawania manufaktur.

Rozwój sił produkcyjnych epoki kapita­
lizmu odbywa się przy przejściu od rze­
mieślniczych narzędzi wytwórczych do 
maszyny i przy przeistaczaniu się rze- 
mieślniczo - manufakturowej produkcji 
w przemysł maszynowy, gdy zamiast war­
sztatów rzemieślniczych i przedsiębiorstw 

manufakturowych pojawiają się wyposa­
żone w maszyny olbrzymie fabryki i za­
kłady przemysłowe. Zamiast szlacheckich 
majątków, w których ziemię uprawiano 
za pomocą prymitywnych narzędzi chłop­
skich, pojawiły się duże kapitalistyczne 
folwarki, gospodarujące w oparciu o agro- 
technikę i zaopatrzone w maszyny rol­
nicze.

Im bardziej skomplikowana i zróżnico­
wana' jest technika, tym trudniej — oczy­
wiści^ — zwięźle ją scharakteryzować. 
Wydaje się, że nie miałby racji nauczy­
ciel, usiłując opisać choćby tylko pobież­
nie różne maszyny bliskie współczesnym, 
zastępując wykład historii kursem techni­
ki czy też czymś podobnym. Nauczyciel 
historii powinien jednak wyjaśnić samą 
istote techniki społeczeństwa kapitalistycz­
nego, podkreślając to, co różni ją od tech­
niki poprzednich epok historycznych. „Każ­
da Irozwinięta maszyna... składa się zaw­
sze! z trzech części zasadniczo różnych: 
z imaszyny poruszającej, z mechanizmu 
transmisyjnego i wreszcie z maszyny na­
rzędziowej czyli roboczej. Maszyna po­
ruszająca działa jako siła napędowa całe­
go/mechanizmu“. (K. Marks, t. I, 1951, str. 
37’8—379, w polskim wydaniu str. 400).

(Przykłady maszyny tkackiej lub innych 
-)■ wyjaśnią, że „cała maszyna jest tylko 
mechanicznym wydaniem, mniej lub wię- 
®ej zmienionym, dawnego narzędzia rze­
mieślniczego — jak na przykład krosno 
mechaniczne — albo też osadzone na kor­
pusie maszyny roboczej części funkcjonu- 
j ące są naszymi starymi znajomymi, jak 
wrzeciona w przędzarce, druty w warszta- 
c ie pończoszniczym, piły w tartaku, noże 
i v szepingu itd.“. (K. Marks, Kapitał t. I, 
ir. 378—379, w poi. wyd. str. 400).

a kapitalistyczna odziedziczyła po 
manufaktury stare urządzenia na- 

:, lecz żadne z nich nie zaspokoiły 
przemysłu. Konia i kolo poruszane 

— zastąpiła maszyna.

śliwie trzeba uczniom zrozumienie, 
lechhice kapitalistycznej podstawo- 
ypem silnika staje się maszyna pa- 
;e ogromnie komplikuje się mecha- 
-ansmisyjny: składa się on z licz- 
ołączeń kół zębatych i innych, pa- 
insmisyjnych itd.. które uruchomia- 
ibiarki i inne robocze mechanizmy, 
wiadomo, siły wytwórcze stanowią 
edną stronę sposobu produkcji, od 
> nieodłączna jest jego druga stro- 
stosunki produkcji. W wyniku stu­
la materiału związanego z rozwo­

jem ie chniki i sił wytwórczych w ogóle, 
uczniowie’ powinni zrozumieć, że „młyn 

ręczny daje... społeczeństwo z panem feu­
dalnym na czele, a młyn parowy — społe­
czeństwo z przemysłowym kapitalistą“. (K. 
Marks i F. Engels, Dzieła, t. V, str. 364).

Współczesny, wielki, zmechanizowany 
przemysł oparty na współdziałaniu duże­
go zespołu maszyn nie może już być zaspo­
kojony przez silnik parowy: wypadłoby 
budować gigantyczne maszyny parowe. 
Tak więc silnik patowy coraz częściej jest 
zastępowany przez silnik elektryczny. 
W. I. Lenin zaznacza, że „współczesna przo­
dująca technika stanowczo wymaga elek­
tryfikacji całego kraju — i szeregu kra­
jów' sąsiednich — według jednego pla­
nu“ (W. I. Lenin, Dzieła, tom 33, str. 112), 
lecz w warunkach ustroju kapitalistycz­
nego urzeczywistnienie tego nie jest moż­
liwe.

W ten sposób zaznajomienie uczniów 
z niektórymi zasadami współczesnej tech­
niki doprowadzi leń do zrozumienia histo­
rycznej konieczności przejścia społeczeń­
stwa do socjalizmu i komunizmu. Ucznio­
wie zrozumieją zarazem to wyjątkowe zna­
czenie, jakie ma elektryczność we współ­
czesnej technice. O ile zasadniczym typem 
silnika w technice kapitalistycznej w okre­
sie roekwitu kapitaizmu była maszyna pa­
rowa, o tyle podstawowym silnikiem tech­
niki socjalistycznej jest motor elektryczny. 
„Komunizm to wiedza rad plus elektryfi­
kacja całego krajni (W. I. Lenin, Dzieła, 
t. 31, str. 484). W Warunkach komunizmu 
przyszłość w techiice zależy od energii 
atomowej, która v święcie kapitalistycz­
nym jest brana pd uwagę nie jako siła 
twórcza, lecz straszliwie burząca.

Nauczanie histoii doprowadza uczniów 
do zrozumienia pli techniki w rozwoju 
sił wytwórczych, ,<> zrozumienia, że ustrój 
kapitalistyczny haiuje rozwój sił wytwór­
czych. Konkretn? materiał historyczny 
przekonuje ucznidv o tym, że w naszych 
czasach technika izyskuje szerokie możli­
wości rozwojowe tylko w warunkach, ja­
kie stwarza socjlizm.

W artykule ninijszym nie zamierzaliśmy 
omówić całego lateriału programowego, 
związanego pośrdnio lub bezpośrednio 
z zadaniami kszdcenia politechnicznego. 
Usiłowaliśmy w sosób najbardziej ogólny 
naszkicować droj i zasady, określające 
udział nauczycieli historyków w rozwiąza­
niu wytyczonego przez uchwały XIX 
Zjazdu KPZR pąstwowego zadania i wre­
szcie podzielić siętym skromnym doświad­
czeniem, które jii posiadamy w tej wiel­
kiej i ważnej arfwie.

W. G. KARCOW
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Toporzysko nie jest już „zabite deskami“ Zeszyty przedmiotowe w klasach licealnych
Ostatni dzień starego roku doskonale i mniej Staszek, najmłodszy Staszek, obej- 

I mie po ojcu jałową, ale ukochaną przez 
wszystkich Sempków ziemię.

Staszek poszedł do szkoły metalowej w 
Zemborzycach...

Stary Sempek łamie się: żal za dziećmi... 
i niepowstrzymana, rozpierająca duma z 
awansu: Pietrek pracuję już przy wytopie 
stali, mówią, że będzie przodownikiem, ą 
zarabia więcej niż sam kierownik szkoły 
w Toporzysku!

Wdowa Helena Łazarz nie ma tyle zie­
mi, aby mogła nią obdzielić swoją szóstkę. 
W lot zrozumiała, czym jest dzisiaj dla jej 
dzieci nauka. Najstarsza córka pracuje już 
jako pielęgniarka w’ Rabce. Druga jako 
wychowawczyni przedszkola koło Nowego 
Sącza. Trzecia uczy się w liceum pedago­
gicznym. Reszta dzieci chodzi do szkoły 
podstawowej w Toporzysku. Pilnuje Ła- 
żarzowa, dobrze pilnuje, aby się uczyły!

usposabia do obrachunków i wspomnień. 
Kierownik Borowiec podkręca knot u 
lampy i liczy: 89 do szkół zawodowych, 21 
do szkól ogólnokształcących, 14 do liceów 
pedagogicznych, 2 do liceów dla wycho­
wawczyń przedszkoli, 1 — szkoła baleto- 
wa... no, to razem będzie 127. Jeżeli do 
tego dodamy 11 za rok 1952/53, to ną prze­
strzeni ostatnich 9 lat szkoła w Toporzy­
sku wysłała na dalszą naukę 138 swoich 
uczniów.

Dodawanie jest proste. Sprawa zaczyna 
się komplikować, gdy przechodzimy do 
wspomnień. Kierownik Borowiec odsuwa 
się od lampy i patrzy w okno, za którym 
kurzy śnieżyca.

— Nie wiem, czy wam te cyfry cokol­
wiek mówią. Może to mało? A może bar­
dzo dużo?! Trzeba by wiedzieć, co to jest 
Toporzysko...

O takich wsiach jak Toporzysko mówiło 
się, że są „deskami zabite“. Nie trudno się 
domyślić, kto je zabijał: bieda, górska bie­
da. Bliska sąsiadka Toporzyska Naprawa 
zyskała nawet smutną sławę w naszej li­
teraturze. Toporzysko sławy nie zyskało. 
Drzemało od wieków na stromych zboczach 
zapomniane i obojętne na wszystko, co się 
dokoła działo. Nawet pociągi, przejeżdża­
jące przez Jordanów, nie przywoziły i nie 
wywoziły niemal nikogo z Toporzyska. 
Dokąd jechać? I za co? Jeżeli trzeba już 
było załatwić coś w mieście, „leciało się“ 
przez myślenickie górki dÓĄsamego Kra­
kowa.

Jałowa ziemia rodziła owies i ziemniaki. 
Kto miał konia, zwoził drzewo z lasu. Na 
robotę chodziło się do dworu. Dwór licho 
płacił, ale zawsze za robotę można było 
ściółkę zgrabić, a przy okazji kawał drew­
na pckryjomu do domu przywlec. Dwór 
jednak rewanżował się, wystawił gorzel­
nię. Przy gorzelni powstała karczma. Wód­
ka i bieda wyciskały swoje piętno na wsi. 
Przed chałupami grzały się w słońcu „siet- 
niaki“ upośledzone umysłowo i fizycznie. 
Każda zabawa kweselna.. odbywała się z 
nożami.

A szkoła? Co roku kryło się w Topo­
rzysku przed obowiązkiem szkolnym po­
nad 20 „martwych dusz“. Chłopi posyłali 
dzieci „jak z łaski“, w lecie mało, bo ro­
bota, w zimie jeszcze mniej, bo zimno. O 
posyłaniu dzieci do szkoły średniej nie by­
ło nawet mowy, chociaż znajdowała się w 
pobliskim Jordanowie. Jak tu odjąć sobie 
od ust ostatni kawrałek chleba i płacić za 
naukę? Nawet ci nieliczni, co się trochę 
lepiej mieli, tak rozumowali: „A jak mi 
tak umrze? I takie straszne pieniądze za­
kopać do ziemi? Lepiej razem z dziećmi 
ciułać, żeby choć' zagon dokupić i starość 
zabezpieczyć“. Nauka nie otwierała żad­
nych perspektyw, ani nie dawała gwarancji 
na chleb.

Nie! Chłopi w Toporzysku nie,,ważyli się 
‘na tak ’ ryzykowny; ękspe.tyineri,1» Jak 
kształcenie dzieci, Tylko jeden — jeden 
jedyny na przestrzeni całych wieków — 
najbogatszy Bednarczyk wykształcił swego 
syna... na księdza.

W roku 1945 w czerwcu ośmioro dzieci 
z Toporzyska składało egzamin wstępny 
do gimnazjum w Jordanowie. Od tego ro­
ku, jak lawina górska, sypnęła się mło­
dzież do średnich szkół w Makowie, Su­
chej, Sułkowicach, Zakopanem, Krakowie. 
Odchodziły niekiedy cale roczniki, pusto­
szały domy. Nie było takiej siły, która by 
powstrzymała młodzież w rozpędzie. Po­
chwyciwszy raz'wyciągniętą ku niej rękę 
władzy ludowej młodzież Toporzyska nie 
chciała zawrócić do głodnych gór. Opada­
ły bezsilnie rodzicielskie ręce.

Stary Sempek żali się: miał dzieci... i zo­
stał jak palec na gospodarstwie... Pierwsza 
zaczęła Maryśka, poszła do szkoły zawo­
dowej. teraz pracuje w spółdzielni kra­
wieckiej w Krakowie. Helę odebrał po 
VI klasie, ale pojechała za siostrą, wy­
najęła się „do dziecka“, żeby ją tylko za­
pisali do szkoły wieczorowej. Skończyła VII 
klasę, już jest w szkole pielęgniarek; Prze­
bolał Sempek odejście córek, gorzej było z 
synami, ani się obejrzał — Pietrek już 
pracuje w Nowej Hucie. Może przynaj-

Kierownik Borowiec zna na pamięć nie 
tylko nazwiska, ale losy swoich uczniów. 
Przez 22 lata, tu na miejscu, walczył o ich 
wiedzę i przyszłość — bezbronny i bezsil­
ny w? tej walce w latach międzywojen­
nych, aż nadto ruchliwy i zapobiegliwy w 
okresie ludowego 9-lecia. Łatwo jest po­
wiedzieć: „jak górska lawina pędziła mło­
dzież do szkól“ — ciężej toczyć tę lawinę 
i kierować mą. Każdy dzień niesie ze so­
bą konflikty. Skawula — ojciec już od­
dał syna do liceum w Jordanowie, ale po 
pewnym czasie odebrał go. Kierownik mu- 
siał Cześka zachęcić, podtrzymać, ojca je­
szcze raz przekonać i znowu Skawulę — 
syna do liceum wysłać. Dzisiaj jest on już 
nauczycielem i to dobrym nauczycielem w 
Łętowni-Zarębki. Dwie Sroczanki, Helena 
i Irena, dwa lata mocowały się z rodzica­
mi, zanim pojechały do liceum. Są już na­
uczycielkami — jedna w Sidzinie, druga 
w Hojszówce — ale ile sporów trzeba by­
ło załagodzić!

. utalentowana 
chać do szkoły 
Ile przykładów 
ców, ale i dziewczęta zachęcić do szkół me­
talowych?

Ale dorobek kierownika jest już spory. 
Może najbardziej cieszą go uczniowie- 
nauczyciele. Sześcioro uczy w sąsiednich 
wsiach i powiatach, troje wróciło do szko­
ły w Toporzysku: Stanisław Klapa, Stefan 
Hopeiaś i Henryk Borowiec. Henryk to 
syn kierownika, po ukończeniu liceum o- 
gólnoksżtałcącego i uzupełnieniu kwalifi­
kacji, wrócił do wsi, w której się wycho­
wał, i do pracy w szkole, którą przez tyle 
lat prowadzi jego ojciec. Drugi syn, po u- 
kończeniu Akademii Górniczej w Krako­
wie, uczy w technikum przemysłu węglo­
wego. Nie stało, się to przypadkiem, że ty­
lu uczniów toporzyskiej szkoły poszło do 
zawodu nauczycielskiego i tylu wciąż 
wstępuje do liceów pedagogicznych. Wi­
docznie nabrali szacunku i zamiłowania do 
pracy w. szkole.

Przyjemnie również pomyśleć kierowni­
kowi, że 30 jego uczniów, ukończywszy 
szkoły metalowe, stanowi zespół wykwali­
fikowanych pracowników w Nowej Hucie.

Albo Aleksander Gałka, zawsze zdolny, 
o dużych zainteresowaniach społecznych, 
po ukończeniu liceum ogólnokształcącego 
pracuje w gminnej spółdzielni w Jordano­
wie i jest korespondentem „Gazety Kra­
kowskiej“. Nie będzie się go Toporzysko 
wstydzić! Albo Józef Mrószczak. Ukończył 
wyższe studia rolnicze w Krakowie i pra­
cuje w Prezydium PRN w Nowym Targu.

Ale czy trzeba mówić tylko o młodzie­
ży, która ukończyła szkoły średnie lub 
wyższe? Kiedyś kierownik przeczytał w 
gazecie, że jego dawna uczennica, Helena 
Budka, ta sama niepozorna Hela, która 
■kiedyś wyjechała jako robotnica PGR na 
Ziemie Zachodnie, jedzie na zjazd do War­
szawy jako przodownica pracy. A cho­
ciażby tu na miejscu, trzech byłych ucz­
niów szkoły toporzyskiej objęło zarząd 
Gminnej Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej w Bystrej: Franciszek Kawula jest 
przewodniczącym, Jan Maciaszek drugim 
członkiem, 
członkiem, 
wstawały sprzeciwy, dlaczego wybierać z 
jednej wsi, skoro Bystra ma aż 7 gro-

Jak przekonać rodzinę, że 
Przybysiówna musi wyje- 

baletowej w Warszawie? 
użyć, aby nie tylko chłop-

Franciszek Gałka trzecim 
Na zebraniu -wyborczym po-

mąd. A jednak zarząd się utrzymał i, co 
więcej, spełnił swoje zadania. W gminnej 
spółdzielni skończyły się nadużycia.

W Toporzysku na pozór nic się nie zmie­
niło. Nie powstała ani fabryka, ani kopal­
nia. Ta sama rozległa "-kilometrowa wieś. 
Te same strome zbocza, a jednak, ile się 
zmieniło...

Kierownik Borowiec zestawia: — Gdy­
bym tym samym chłopom zaproponował 
w owych głodnych latach międzywojen­
nych, aby zrobili cokolwiek dla szkoły, 
„zjedliby mnie“. Dzisiaj bez wahań i sprze­
ciwu deklarują robociznę i część materia­
łu na budowę nowej szkoły (ciasno w sta­
rej szkole, a „resztówka“ wali się). Nie 
ma „martwych dusz“. Frekwencja dzieci 
i w lecie, i w zimie zupełnie dobra. Na­
wet do najbardziej opornych głów docie­
ra już zrozumienie, że nauka w naszym 
nowym ustroju otwiera świat, że szkoła 
daje chłopskiemu dziecku „paszport“, z 
którym może zajechać bardzo daleko, że 
rozleciały się deski, którymi od wieków 
Toporzysko było zabite.

Złagodniały obyczaje. Udają się zaba­
wy bez wódki. Tańczy się nie tylko bez 
noża, ale bez czapki. Domy te same, ale 
o ileż czystsze. Iluż ojców pracuje i za­
rabia poza Toporzyskiem...

Czy to są jednak zmiany ostateczne? 
Nie! Toporzysko stoi dopiero w obliczu 
wielkich przemian. Nieunikniony i żywio­
łowy odpływ młodzieży do szkół i jeszcze 
większy do zawodów wstrząsnął nim. Co 
będzie? Co będzie, gdy zabraknie młodych 
rąk do pracy na roli? Kobiety pierwsze 
dojrzewają do decyzji. Bednarzowa, Łaza- 
rzowa upominają się o założenie spółdziel­
ni. Trzeba będzie zacząć pracować ina­
czej '— zespołowo. Ale najważniejsze, trze­
ba będzie zupełnie zmienić gospodarkę. 
Skończyć z tym odwiecznym owsem i prze­
stawić się na hodowlę, na sadownictwo. 
W tym zobaczyć bogactwo swojej ziemi i 
sens pracy.

Dopiero wtedy Toporzysko odzyska swo­
ją młodzież... Wrócą do niej wychowaw­
czynie przedszkola i pielęgniarki, wrócą 
instruktorzy mleczarstwa i zootechnicy.

iw. DROZD-PASCHALSKA

Wśród elementów lekcji języka polskie­
go w klasach licealnych poważne miejsce 
zajmuje zeszyt przedmiotowy, skupiający 
notatki i prace domowe ucznia. Dość 
wszakże przyjrzeć się zawartości kilku ze­
szytów należących do uczniów różnych 
szkół — od prostego zapisywania daty; nu­
meru i tematu lekcji do 10- i 15-stroni- 
cowyćh streszczeń podręcznika lub lektu­
ry — by stwierdzić, jaka jest rozpiętość w 
wymaganiach z tego zakresu.

W ramach krótkiego artykułu zatrzymam 
się nad jedną tylko stroną problemu: w o- 
parciu o własną praktykę spróbuję naświe­
tlić sprawę przeznaczenia zeszytu i kontro­
li pracy z tej dziedziny.

Wymagania stawiane zeszytowi przed­
miotowemu uzależnione są od roli, jaką mu 
wyznaczamy. Zasadniczo stanowić on wi­
nien sprawdzian każdej lekcji, służyć u- 
trwaleniu przerobionego materiału (więc 
także jako środek organizujący powtórze­
nie), uczyć sprawnego prowadzenia no­
tatek — rzeczy tak istotnej dla studiów 
wyższych, współdziałać w podnoszeniu u- 
miejętności pisarskich młodzieży. Żądamy 
więc, by zeszyt dawał obraz pracy lekcyj­
nej ujmując bądź w formie dyspozycji, 
bądź sprawozdania lub wypracowania wy­
sunięty przez lekcję temat. Chcemy, by 
znalazły w nim odbicie omawiane na lek­
cji problemy, by były wpisane ważniejsze 
cytaty i wyjaśnienia nieznanych pojęć. Do­
magamy się przy tym od notatek przej­
rzystej i możliwie zwięzłej formy. Sporo 
miejsca w zeszycie (zwłaszcza kl. VIII i 
IX) zająć winny wypracowania domowe na 
tematy bieżące, ćwiczenia z zakresu form 
pisarskich wyznaczonych programem.

Jeśli chcemy, by zeszyty przedmiotowe 
spełniały swą rolę, musimy nie tylko dbać 
o to, by były prowadzone starannie, ale i 
całkowicie samodzielnie. Należy pozosta­
wić uczniom pewną swobodę w notowaniu, 
unikać tak w prowadzeniu lekcji, jak w 
zadawaniu prac domowych jednostajności 
i szablonu (same dyspozycje, sprawozdania 
itp.). Wysuwa się tu także konieczność su­
miennej i wnikliwej kontroli.

Jak przeprowadzać tę kontrolę, by przy 
możliwie wielkiej oszczędności czasu jak 
najgruntowniej zapoznać się z pracami pi-

trojaki spo­

od czasu do 
na początku

semnymi młodzieży i móc skutecznie wal­
czyć o ich wyższy poziom?

Na swoim terenie stosuję 
sób.

Pierwszy, to sprawdzanie 
czasu zeszytów całej klasy:
lekcji polecam wyłożyć wszystkie, otwarte 
na ostatniej zapisanej karcie, zeszyty i, 
przechodząc między ławkami, przeglądam 
pobieżnie notatki, znacząc swe uwagi. Cho­
dzi tu po prostu o zorientowanie się, czy 
uczniowie prowadzą zeszyt systematycznie, 
czy w danym dniu odrobili zadania domo- 
ke — w konsekwencji chodzi o kształto­
wanie właściwych nawyków pracy.

Drugi sposób — to sprawdzanie indywi­
dualnych prac na lekcji: uczeń odczytuje 
zadanie przy stoliku nauczyciela, który 
równocześnie poprawia błędy stylistyczne, 
ortograficzne lub w przestankowaniu. Po­
dobnie przy dłuższej odpowiedzi notatki po­
winny znajdować się w ręku nauczyciela. 
W ten sposób nie tylko zapobiegamy tzw. 
„ściąganiu“, ale możemy uchwycić niewła­
ściwy sposób korzystania z notatek. Zda­
rza się bowiem, że uczeń powtarza dosłow­
nie zanotowane zwroty j nie potrafi nic 
więcej powiedzieć.

Trzeci sposób — wymagający najwięcej 
czasu, ale opłacający się wielokrotnie —- 
to domowa kontrola zeszytów. Zwykle za­
bieram 2 — 3 zeszyty, by przetrzymując je 
u siebie nie dezorganizować pracy uczniów, 
przeglądam cały zeszyt, poprawiam tylko 
niektóre, wybrane lekcje, na wolnej 
pierwszej stronie notuję numery tych lek­
cji oraz szerszą ocenę całości — uwzględ­
niając zarówno dodatnie strony, jak bra­
ki pracy. Nie stawiając stopnia zaznaczam 
wszakże, jakiej oceny na okres może ocze­
kiwać właściciel zeszytu.

Przejrzenie całokształtu notatek daje 
nam duże korzyści: pozwala szybciej po­
znać ucznia i to w daleko wyższej mierze, 
aniżeli przez kontrolę pracy klasowej lub 
pojedyncze odpowiedzi, wykazuje stopień 
jego pracowitości, zdolności ujmowania za­
gadnień, z drugiej strony odsłania źródła 
braków w wiadomościach, ortografii itp.

Przy kontroli biorę zwykle pod uwagę 
coraz inne lekcje, w wypadku trudniej­
szych zagadnień zwracam uwagę na tę sa-

mą lekcję u różnych uczniów: nawrót te­
goż błędu w szeregu zeszytów zmusza nas 
do zrewidowania własnej pracy, do sa- 
mokrytycznego rozważania, czy zastosowa­
liśmy właściwą metodę dydaktyczną.

Omawianie najbardziej charakterystycz­
nych braków i zalet prac domowych odby­
wa się wobec całej klasy, zwykle zeszyt 
wyróżniony spotyka się z dużym zaintere­
sowaniem młodzieży, budzi chęć współ­
zawodnictwa.,

Pozostaje pytanie, jak często stosować 
taką kontrolę.

Sądzę, że każdy zeszyt winien znaleźć 
się w rękach nauczyciela poza pracą lek­
cyjną przynajmniej 2 razy do roku. Zwła­
szcza przy obejmowaniu nowej klasy dą­
żyć należy do skontrolowania wszystkich 
zeszytów w ciągu pierwszych miesięcy 
nauki, wtedy bowiem zdołamy dość wcze­
śnie wskazać młodzieży właściwy kieru­
nek. Zeszyty uczniów słabych przeglądam 
częściej, z każdorazowym zaznaczeniem 
błędów i ewentualnej poprawy.

Na zakończenie przypomnę, że ani do­
świadczeń moich, ani metod nie uważam 
za ustalone raz na zawsze, przytoczone tu 
uwagi są wyrazem pewnego etapu pracy 
dydaktycznej, który jutro ustąpić powi­
nien nowym, lepszym formom.

W. SZLACHETKO
Gdynia

Przeciwko mechanicznemu stawianiu
ocen ze sprawowania

Całkowicie słusznie kol. Jan Wolski z 
Kościerzyny zwrócił uwagę (nr 49 „Głosu 
Nauczycielskiego“) na zagadnienie wysta­
wiania ocen ze sprawowania. Istotnie, bar­
dzo duży procent uczniów otrzymuje bar­
dzo dobre i dobre oceny, choć często* one im 
się nie należą. Problem ocen ze'sprawowa­
nia jest traktowany przez wiele szkół po­
wierzchownie, płytko i tradycyjnie. WT licz­
nych wypadkach ocena ze sprawowania o- 
piera się na jakiejś dziwnej kurtuazji wobec 
ucznia. No, bo jakże dać ze sprawowania 
trójkę uczniowi, który ma dobre oceny z 
wszystkich przedmiotów. Po prostu nie wy­
pada. Psułoby mu to przecież świadectwo. 
Zapomina się przed okresem albo darowu­
je bez żadnego uzasadnienia takiemu ucz­
niowi jego wybryki w szkole i poza szko­
łą, puszcza się w niepamięć jego niekole- 
żeński stosunek do innych uczniów, pa­
trzy się przez palce na jego wykręcanie się 
od udziału w inicjowanych przez szkołę ak­
cjach społecznych.

Wreszcie sam uczeń otrzymując świadec­
two jest zdziwiony, że „mimo wszystko“ ze 
sprawowania ma jednak ocenę dobrą. Bo 
jakże: tyle mu w ciągu roku nauczyciele 
naprawili kazań, tak często narzekali na 
jego zachowanie, a tu ocena dobra. Jak 
brać pod uwagę „tamto wszystko“? I po co 
starać się być czystym, porządnym, pilnym, 
starannym, karnym, po co tracić czas na 
pracę społeczną, kiedy i „bez tego wszyst­
kiego“ można mieć dobry stopień?

Uważam, że ograniczanie się w ocenie ze 
sprawowania w zasadzie tylko' do dwóch 
stopni jest sprawą nieprzemyślaną, błędną

0 lepsze wyniki w szkole dla pracujących
Niepokojące są liczby nieprómowanych w 

szkołach dla pracujących: i tak, podczas, 
gdy w roku szk. 1951/52 w klasach podsta­
wowych nie promowano 21 %, a w klasach 
licealnych — 32%, to w roku następnym, 
liczby te podniosły się do 23 % w klasach 
podstawowych, a do 37 % — w licealnych.

Liczby te tym bardziej powinny zaalar­
mować, że oceny najczęściej są wygórowa­
ne wskutek obniżania wymagań przy 
egzekwowaniu wiadomości.

Musimy zatem stwierdzić, że nie tylko 
zmniejszył się odsetek promowanych, ale 
obniżył się poziofn nauczania w wielu 
szkołach dla pracujących. I w tym tkwi 
najgroźniejsze zło, z którym niezwłocznie 
musimy podjąć energiczną walkę.

Dobre wyniki pracy wielu szl;ól w Sta- 
linogrodzie, Wrocławiu, Szczecinie, Pozna­
niu i in. świadczą jednak, że i w obecnych 
warunkach organizacyjnych i programo­
wych można je osiągnąć dzięki stosowaniu 
właściwych metod pracy i dzięki rozwią­
zaniu zagadnienia frekwencji, 
szkołach dla pracujących ma 
podstawowe.

Regularne, uczęszczanie do szkoły może 
być zapewnione tylko przy ścisłej i syste­
matycznej współpracy kierownictwa szkoły 
z kierownictwem zakładu pracy oraz orga­
nizacjami zawodowymi i społecznymi.

Współpracę taką zalecają szkołom inst­
rukcje Ministerstwa Oświaty, a terenowym 
organizacjom zawodowym i społecznym — 
zarządy główne związków zawodowych. 
Szkoły mają zatem prawo i obowiązek do­
magania się od zakładów pracy, rad zakła­
dowych. i innych czynników, otoczenia pra­
cujących uczniów taką opieką, która im 
pomoże ukończyć naukę, a innych zachęci 
do .rozpoczęcia nauki w szkole dla pracu­
jących.

Doświadczenie wielu szkół wykazuje, że 
poważne osiągnięcia zawdzięczają one m.. 
in. także właściwej organizacji powtórzeń i 
kontroli wiadomości, co najczęściej jest 
niedoceniane przez wiele szkół dla pracu­
jących.

W artykule niniejszym chciałbym zwró­
cić szczególną uwagę na ten właśnie pro- przekracza 10 minut. Zwraca się dużą u-

które w 
znaczenie

blem. Sprawa ta, nie nasuwająca w szkol­
nictwie młodzieżowym żadnych wątpliwo­
ści ani poważniejszych trudności, kompliku­
je się bardzo w warunkach szkolnictwa dla 
pracujących.

Szczupły wymiar czasu nie pozwala 
na częste odpytywanie uczniów, a ich doj­
rzałość daje podstawę do przeświadczenia, 
że i bez kontroli uczniowie systematycznie 
odrabiają każdą lekcję. Dyrektorzy i wizy­
tatorzy przeważnie zwracają uwagę na me­
todę nauczania i na wyniki klasyfikacji, a 
mało interesują się sposobem egzekwowa­
nia wiadomości oraz częstością ich spraw­
dzania. W szkołach dla pracujących wy­
twarza się niejako system kolokwialny — 
uczniów pyta się w końcu okresu dla usta­
lenia stopni. Z powodu nawału pracy nau­
czyciel zadowala się wtedy ogólnikową, po­
wierzchowną i słabą odpowiedzią, bo prze­
cież „uczeń coś robił i nie można mu dać 
dwójki“. Niemałą rolę odgrywa wzgląd na 
sytuację i wielki wysiłek ucznia pracują­
cego. W konsekwencji mamy tendencje do 
obniżania programu przez kierowników 
szkół i nauczycieli wskutek liberalnego u- 
stosunkowania się do wymagań programu.

W tych warunkach tym bardziej koniecz­
ne jest właściwe zorganizowanie kontroli 
i powtórzeń wiadomości. Próby podejmowa­
ne w tym kierunku w Technikum dla Pra­
cujących w Łodzi dały pomyślne wyniki. 
Odpytywanie odbywało się tam na każdej 
lekcji i to w sposób systematyczny i plano­
wy. W konspektach lekcji nauczyciel prze­
widywał tematy pytań oraz nazwiska co 
najmniej 1 — 2 uczniów, których miał za­
miar pytać.

Sprawdzanie -wiadomości w tym techni­
kum odbywa się także za pomocą pisem­
nych prac kontrolnych, które przeprowa­
dza nauczyciel po przerobieniu każdego 
rozdziału, najmniej jednak raz na dwa ty­
godnie. Tematyka prac kontrolnych obej­
muje minimum wiadomości i umiejętności, 
które uczeń o postępach dostatecznych wi­
nien posiadać w zakresie ostatnich kilku 
lekcji, przy czym czas opracowania nie

na to, by warunki pracy gwaranto- 
całkowitą samodzielność wykonania.

wagę 
wały 
Po przerobieniu i powtórzeniu większego 
działu daje się dłuższą pracę klasową lub 
domową.

Wykładowcy wspomnianego technikum 
dla pracujących konsekwentnie stosują 
jawność ocen odpowiedzi ustnych i prac pi­
semnych, typowe błędy omawia się na lek­
cji albo w czasie konsultacji lub samo­
kształcenia, w zależności od ich rodzaju i 
znaczenia.

Prace kontrolne nie są zapowiadane. Po 
pewnym czasie uczniowie przyzwyczajają 
się do nich i są przygotowani, że na każ­
dej lekcji zasób ich wiadomości może być 
sprawdzony, bądź ustnie bądź pisemnie. To 
wdraża ich do systematycznej pracy, wy­
rabia samodzielność myślenia oraz spraw­
ność i treściwość opracowań.

Szczególne znaczenie w szkole dla pra­
cujących mają częste prace kontrolne. Nau­
czyciel zyskuje w pracach kontrolnych bar­
dzo ważny i dogodny środek oceny ucz­
niów. Wyniki pierwszych prac są zazwy­
czaj rewelacyjne i przeważnie niezgodne z 
oceną opartą na odpowiedziach ustnych, 
podczas których naprowadzanie ucznia od­
powiadającego i wciąganie pozostałych ucz­
niów do udziału zaciemniają właściwy 
obraz jego wiadomości.

Warto dodać, że czas potrzebny do 
sprawdzania prac kontrolnych jest w cało­
ści skompensowany przez pożytek, 
przynosi nauczycielowi oraz szkole, w 
rej znika gorączka klasyfikacyjna.

Zreferowane tu formy sprawdzania 
domości (nie jedyne zresztą) mogą 
dobre wyniki pod warunkiem, że będą sto­
sowane systematycznie i planowo.

Trzeba tu zastrzec, że błędem byłoby 
stosowanie tylko rygorystycznych wyma­
gań i kontroli bez pełnej opieki i pomocy 
dla ucznia. Wielu nauczycieli stosuje już 
ciekawe i skuteczne metody pracy. Przo­
dujący nauczyciele w szkołach dla pracu­
jących winni dzielić się swymi doświad­
czeniami na łamach pism pedagogicznych, 
co pomoże ulepszyć metody naszej pracy.

A. FESSEL

i szkodliwą, jest w dużej mierze rezygnacją 
z wyników naszych zabiegów wychowaw­
czych. Musimy zatem poważnie zastanowić 
się nad tym zagadnieniem i wnikliwie je 
przeanalizować.

■ Oczy iście, że różny będzie nasz stosu­
nek do tej sprawy na różnych stopniach 
nauczania. Inaczej będziemy oceniać spra­
wowanie w klasach od I do III, a może 
nawet IV, inaczej będziemy na nie patrzeć 
w klasach od V—VII, a jeszcze inaczej w 
klasach wyższych.

Weźmy klasy I—IV. Oddziaływanie wy­
chowawcze nauczyciela na dzieci tych klas 
przy znajomości ich rozwoju jest łatwiej­
sze i wiele tu można zrobić. Nauczyciel 
jest dla dziecka wielkim autorytetem, któ­
ry ono chętnie uznaje i właściwa postawa 
wychowawcy pozwala na stosunkowo łat­
we przyzwyczajanie dziecka do karności, 
dyscypliny, obowiązkowości, staranności, 
na kształtowanie się pożądanych nawy­
ków. Dlatego można by się zgodzić, że na 
tym poziomie wystarczą dwie oceny: bar­
dzo dobra i dobra. Ocena dostateczna by­
łaby tu rzadkością, zaś niedostateczna wy­
kluczona całkowicie. Oceny dostateczne 
wskazywałyby to, że nie wyzyskano odpo­
wiednio środków wychowawczych, co ra­
czej obciążyłoby wychowawcę lub środo­
wisko domowe. Stopień dobry byłby tu już 
umówionym sygnałem, że na dane dziecko 
trzeba zwrócić baczniejszą uwagę.

Inaczej przedstawia się sprawa w kl. V— 
VII. Tutaj ograniczanie się do d-wóch tylko 
najlepszych ocen wobec wzrostu świado­
mości uczniów i tak różnego przecież ich 
sprawowania się dawałoby po prostu fał­
szywy obraz wyników naszej pracy wy­
chowawczej. Trudno bowiem uwierzyć w 
to, aby ponad 90n/o dzieci zasługiwało na 
najlepsze oceny. Świadczyłoby to o wspa­
niałym stosunku naszych dzieci do pracy, 
do obowiązków szkolnych. Tymczasem na­
sze własne narzekania na wyniki pracy w 
szkole mają charakter powszechhy. Narze­
kamy nierzadko na brak postępów w pra­
cy naszych uczniów i na ich niewłaściwe 
zachowanie. Ale oceny ze sprawowania w 
olbrzymiej większości wcale o tym nie mó­
wią.

O ile w klasach niższych chodzi nam o 
wdrożenie dziecka do pracy, do dyscypliny, 
do pewnych nawyków związanych z jego 
obowiązkowością, punktualnością, systema-

tycznością, z zamiłowaniem do porządku i 
czystości, to w klasach wyższych możemy 
już wymagać od dziecka, aby to, do czego 
ono było przez pierwsze cztery lata swego 
pobytu w szkole wdrażane, obecnie się już 
w nim zakorzeniło.

Uczeń klasy starszej winien być świado­
my swoich obowiązków, a zaniedbywanie 
ich, lekceważenie przepisów regulaminu 
szkolnego należy w wielu wypadkach ka­
rać. Przewiduje to zresztą sam regulamin.

Oceny ze sprawowania, analizowane bar­
dzo skrupulatne, muszą być wyrazem uzna­
nia i pochwały lub też nagany i upomnie­
nia dla ucznia. Zła ocena ze sprawowania 
powinna uczniowi powiedzieć, że jest on 
bądź niekarny, niezdyscyplinowany i niesu­
mienny w pracy, bądź też niekoleżeński. 
Zła ocena ze sprawowania, o ile uczeń na 
nią zasłużył, pomoże mu zastanowić się 
nad swoim postępowaniem, każę rodzicom 
zainteresować się swym dzieckiem, a szko­
le, do której ewentualnie przechodzi, po­
zwoli zorientować się w jego wadach i za­
niedbaniach. Jednym z warunków przy wy­
stawianiu złych ocen, dostatecznej i niedo­
statecznej będzie tu dokładne ich umoty­
wowanie.

Przy wnikliwej analizie tego zagadnie­
nia stwierdzimy na pewno, że znajdzie się 
znaczny procent dzieci, których wysiłki w 
pracy nad sobą są mierne i nie zasługują 
na lepszą ocenę niż dostateczna. Znajdą się 
i tacy uczniowie, dla których ocena niedo­
stateczna będzie jedynie słuszna i sprawie­
dliwa.

Jedno tylko podkreślić należy. Przekro­
czenie regulaminu szkolnego należy karać, 
trzeba jednak ostrożnie i subtelnie rozgra­
niczać zasadnicze wykroczenia od niektó­
rych drobnych, wynikających z żywości 
dziecka, jego poczucia dobrego humoru, 
skłonności do ruchu i wyżycia się. Pomoże 
nam w tym uważna obserwacja zachowa­
nia się dzieci oraz znajomość ich poszcze­
gólnych faz rozwojowych.

Niniejsze uwagi, oczywiście, nie wyczer­
pują całości zagadnienia, które jest bardzo 
złożone. Chodziło tu jedynie o wykazanie 
że używanie tylko dwóch najlepszych ocen 
ogranicza nasze środki pedagogiczne i us’ 
czupla ich wpływ na osiągnięcie lepszych 
wyników naszej pracy wychowawczej.

EUGENIUSZ NIERYCHLEWSKI
Żelisław

Pilne! Pilne!
Prez. PRN Wydział Oświaty w Ciecha­

nowie! W rejonie płatniczym Niedzbórz— 
nauczyciele otrzymują pobory z 3-5 dnio­
wym opóźnieniem. Ustalcie jeden termin, 
podając go do wiadomości kolegów z Nic- 
dzborza.

Pow. Oddział ZZNP w Ciechanowie! 
Koledzy z Niedzborza skarżą się, że nie 
wszyscy jeszcze otrzymali legitymacje 
związkowe, a znaczki nie są regularnie do­
ręczane. Prosimy Was, usprawnijcie swo­
ją pracę.

Prez. GRN w Deszczynach! Zapytujemy 
— czy kol. Okazińska z Bolemina otrzy­
mała już od Was przydział mieszkania, 
czy nadal musi sama tracić czas na po­
szukiwania — gdyż nie załatwiliście jej 
sprawy do końca.

Czekamy na Waszą odpowiedź.
Prez. PRN w Janikowie! Weźeie pod 

uwagę dobro dzieci w Ostrowie i spowo­
dujcie, aby szkoła mogła, jak przedtem, 
korzystać z obydwu sal szkolnych.

Halo! Państwowe Zakłady Drzewne w 
Olsztynie! Dobrze spełniacie swój społecz­
ny obowiązek! Dostarczony przez Was 
sprzęt szkolny ucieszył ogromnie dzieci ze 
Szkoły TPD nr 1 w Olsztynie, wiedzą one, 
że w Komitecie Opiekuńczym mają odda­
nych sobie przyjaciół.

Przesyłamy Wam życzenia jak najlep­
szych osiągnięć w produkcji i pracy spo­
łecznej!

Prez. GRN w Kuźni-Raciborskiej! Czas 
chyba załatwić sprawę opróżnienia lokalu 
w domu nauczycielskim od osób nie ma­
jących żadnych uprawnień do zamieszka­
nia w budynku przeznaczonym dla nau­
czycieli. Czekamy na Wasze zawiadomie­
nie o przyznaniu lokalu po ob. Pieruszce 
— koledze Stanisławowi Czujowi.

Wydawniciwa Pedagogiczne 
Państwowych ^Zakładów 
WydawnictwWsz kol n yc h

Ostatnie nowości
W. BĘTKOWSKI — Ćwiczenia botanicz­

ne w szkole ogólnokształcącej. Wybór ćwi­
czeń i doświadczeń oraz wskazówki tech­
niczne dla nauczyciela, Warszawa 1953, 
str. 124, zł 2,85.

J. HAWLICKI — Materiały do metody­
ki nauczania początkowego. Z doświadczeń 
nauczania arytmetyki w klasie I, Warsza­
wa 1953, str. 238, zł 5,35.

J. HAWLICKI — Materiały do metody­
ki nauczania początkowego. Z doświadczeń 
nauczania arytmetyki w klasie II, Warsza­
wa 1953, str. 148, zł 3,30.

ST. KARTASIŃSKI — Nauczanie trygo­
nometrii w szkole ogólnokształcącej, War­
szawa 1953, str. 224, zł 4,70.

J. OGORODNIKOW, P. SZIMBIRIEW 
Pedagogika

Książka przeznaczona dla bibliotek za­
kładów kształcenia nauczycieli, bibliotek 
pedagogicznych i działów nauczycielskich 
bibliotek szkół ogólnokształcących, War­
szawa 1953, str. 400, zł 15.

Do nabycia w księgarniach „Domu Książ­
ki“.

Owocna praca szkolnych kół historycznych

jaki 
któ-

wia- 
dać

W Toruniu odbyła się narada nau­
czycieli historii, zorganizowana przez 
WODKO, w celu omówienia aktualnych 
zadań kół historycznych.

Na wstępie prof. dr. Hoszowski (z UMK 
w Toruniu) wygłosił referat pt. „500-le- 
cie odzyskania Pomorzą“, w którym na­
wiązując do historycznego momentu in­
korporacji Pomorza do Polski 6.TII 1454 r. 
nakreślił na szerokim tle historycznym ak­
tualne zadania polityczne w pracy z mło­
dzieżą.

Kol. Zytnerowa przedstawiła drogę roz­
wojową kółka historycznego przy liceum 
ogólnokształcącym Ziemi Kujawskiej we 
Włocławku. Stosowane początkowo takie 
formy pracy, jak referaty, a nawet wieczo­
ry historyczne nie zdołały obudzić w mło­
dzieży głębszych zainteresowań. Dopiero 
gdy wysunięto zagadnienie postępowych 
tradycji własnego środowiska i okolicy, 
młodzież wzięła się z zapałem do pracy. 
Na początek opracowano temat: „Rok 1863 
na Kujawach“. Członkowie koła history­
cznego — podzieleni na grupy kopistów, ar­
chiwistów, fotografów — przeszukiwali 
muzeum, biblioteki i akta dawnego magi­
stratu, robili wyciągi z dokumentów i spo-

rządzali fotokopie. Przeprowadzili także 
wywiady ze starymi działaczami robotni­
czymi. Podczas tej pracy natknęli się na 
dokumenty związane z postacią chłopa ku­
jawskiego — Bartka Nowaka, który orga­
nizował na Kujawach pospolite ruszenie 
według instrukcji wodza powstania stycz­
niowego — Romualda Traugutta.

Dzięki kolektywnej pracy zdołano przy­
gotować wyczerpujący referat oraz urzą­
dzić bogatą wystawę poświęcaną powsta­
niu styczniowemu.

Rozwijając pracę w kierunku badania 
postępowych tradycji własnej okolicy, ko­
lo przystąpiło w bieżącym roku szkolnym 
do opracowania tematu: „Powstanie i dzia­
łalność KPP we Włocławku“.

Badając stosunki dwudziestolecia i na 
ich tle działalność KPP, uczniowie coraz 
lepiej 
szych

IX 
wagę
gadnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

O wykonywaniu pomocy naukowych 
przez kółko historyczne mówił kol. Erd­
man. Praca ta interesuje młodzież i bez­
pośrednio jest użyteczna na lekcjach. Ko-

pojmują słuszność naszych dzisiej- 
dążeń.
Plenum zwróciło jeszcze bardziej u- 
w pracach badawczych kółka na za-

ło, pozostające pod jego opieką, sporządziło 
np. wiele map, plansz, wykresów, ilustrują­
cych niektóre zagadnienia ruchu robotni­
czego i kwestii chłopskiej w Polsce.

W dyskusji zabierało- głos wielu kole­
gów, którzy stwierdzali, że koła historycz­
ne mogą zdziałać dużo dla zapoznania na­
szej młodzieży z problematyką IX Plenum.

Trzeba zatem skierować pracę badawczą 
kół na poznanie własnego środowiska i je­
go postępowej przeszłości oraz tradycji so­
juszu robotniczo-chłopskiego. Umacniając 
miłość do rodzinnej wsi czy miasta należy 
pogłębiać miłość do własnego kraju i ludzi 
pracy na całym świecie.

Ze względu na specyficzne zainteresowa­
nia mieszkańców Pomorza i aktualność 
rocznicy uznano również za konieczne, aby 
w tegorocznej pracy kół historycznych wy­
stąpił temat: „500-lecie odzyskania Pomo­
rza“. Zebrani postanowili utrwalić bogaty 
dorobek lepiej pracujących kół urządzając 
wystawy objazdowe, które będą docierać 
do najbardziej odległych zakątków Ziemi 
Pomorskiej. Będzie to czyn szkół pomor­
skich dla uczczenia II Zjazdu PZPR.

MARIA PLESNIARSKA
Toruń



[C/os Nauczycie]skĄ Nr 3

Od radosnego zimowego święta sporto­
wego naszych dzieci — Harcerskich 
Igrzysk Zimowych i Zimowej Spartakiady 
SKS — dzieli nas już tylko kilka tygodni.

Masowy udział dzieci w przygotowaniach 
do Igrzysk oraz w samych zawodach to 
ważny czynnik w podnoszeniu sprawno­
ści fizycznej i stanu zdrowia najmłodsze­
go pokolenia, to poważny oręż wychowaw­
czy, pomagający kształtować u dzieci waż­
ne cechy charakteru — odwagę, wytrwałość, 
silną wolę, zdyscyplinowanie, zręczność — 
to jeszcze jeden bodziec do uatrakcyjnie­
nia, ożywienia pracy naszych drużyn har­
cerskich, to wreszcie doskonała okazja do 
wzmożenia walki o wyniki nauczania.\

Nie wystarczy więc tylko zająć się stro­
ną sportową, ćwiczeniami, treningami, za­
prawą do tych konkurencji, które przewi­
duje regulamin, duży nacisk położyć trze­
ba na wychowawcze znaczenie tej impre­
zy. W toku przygotowań dzieci powinny 
zrozumieć, dlaczego uprawiają sport, ko- 
mu i czemu ma służyć ich siła i hart fi­
zyczny. W tym celu warto zorganizować 
spotkania zastępów harcerskich ze sipor- 
towcami - żołnierzami naszego Ludowego 
Wojska, którzy opowiedzą dzieciom, jak 
wychowanie fizyczne przydaje się w zasz­
czytnej służbie wojskowej. Wartościowe 
będzie też spotkanie ze sportowcem-przo- 
downikiem pracy, który opowie, jak sy­
stematyczne uprawianie sportu pomaga 
mu w coraz lepszym osiąganiu wyników 
w pracy produkcyjnej. Audycje radiiwye, 
czytanie i omawianie artykułów sporto­
wych, śledzenie wyników naszych narcia­
rzy, łyżwiarzy, hokeistów itp., stały kącik 
w gazetce zastępu, poświęcony przygoto­
waniom do Igrzysk — to niektóre tylko 
formy wychowawczego oddziaływania na 
dzieci. Warto poszukać i innych, sięgnąć 
do filmu, ciekawej lektury, wspomnień 
siportowców i tym podobnych.

Nie wolno zapominać, że Igrzyska to 
impreza radóisna, wnosząca wiele ożywie­
nia, wesołości i atrakcji do naszych szkół 
i drużyn. Dlatego godne pochwały i dal­
szego szerokiego popularyzowania są, sto­
sowane przez wiele drużyn w ub. roku, 
wesołe kuligi saneczkowe, wycieczki na 
nartach do sąsiednich szkół, towarzyskie 
spotkania w jeździe na łyżwach czy san­
kach, urozmaicone licznymi grami na śnie­
gu i lodzie itp.

Słuszne i właściwe miejsce zajęła w 
Igrzyskach sprawa walki o podniesienie 
wyników nauczania w szkole. Tegoroczny 
regulamin przewiduje, że udział w Igrzy­
skach brać mogą tylko uczennice i ucznio­
wie szkół podstawowych, którzy mają b. 
dobrą ocenę z zachowania i ogólny wy­
nik ocen w ostatnim kwartale przynaj-

PRZĘm
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W ARTYKULE pt. „Wbrew opinii 
publicznej“ dziennik „Prawda“ 

wskazuje, że wszyscy zgadzają się z tym, 
iż niezwykle ważną cechą minionego 
roku było pewne osłabienie napięcia 
międzynarodowego. W Korei umilkł huk 
armat, w nabliższych tygodniach roz- 
pocznie w Berlinie obrady konferencja 
czterech ministrów spraw zagranicz­
nych, w Waszyngtonie rozpoczynają się 
rozmowy co do czasu, miejsca i trybu 
rozmów na tematy dotyczące energii 
atomowej.

To wszystko nie oznacza jednak, że 
koła agresywne, nie zainteresowane 
w rozładowaniu napięcia w sytuacji 
międzynarodowej, zrezygnowały ze 
swych zbrodniczych planów, że awan­
turnicy wojenni z drapieżnych wilków 
przemienili się w łagodne jagniątka, że 
pogodzili się z myślą o utrwaleniu po­
koju. Nie, tak nie jest. W kołach tych, 
jak też w prasie wyrażającej ich po­
glądy, mówi się i pisze, że konferencja 
berlińska jest „niepożądana“, że naj­
większym „sukcesem Zachodu“ byłoby 
zerwanie konferencji, że fiasko konfe­
rencji ułatwiłoby wprowadzenie w życie 
projektu utworzenia „armii europej­
skiej“.

Możliwość odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej szczególny niepokój budzi 
u Adenauera i jego kompanów z Bonn. 
Stwierdza to dziennik angielski „Man­
chester Guardian“ podkreślając, że 
„w Bonn panuje wielkie zaniepokoje­
nie“, a mieszczański dziennik zachod- 
nio-niemiecki „Suddeutsche Zeitung“ 
zdobywa się na parę słów prawdy pi- 
sząc, że „szulerzy ż Bonn zapowiadają 
nieuniknione fiasko konferencji, ponie­
waż przechodzą ich ciarki na myśl 
o możliwości porozumienia“. O stanowi­
sku kliki bońskiej i jej opiekunów nie­
dwuznacznie pisze dziennik „Stuttgarter 
Zeitung“ stwierdzając, że „mr. Dulles 
i doktór Adenauer tylko dlatego zgodzili 
się na konferencję, ponieważ liczą na 
jej szybkie fiasko“,

Adenauer nie ogranicza się do niepo­
kojenia się konferencją berlińską. Ostat­
nio poczynił on pewne kroki, zmierza­
jące do zakłócenia przebiegu obrad kon­
ferencji, do postawienia konferencji 
przed dokonanymi faktami. Do rzędu 
takich posunięć należy zaliczyć wyzna­
czenie na dnie od 18 do 23 stycznia, 
tzn. na dnie bezpośrednio poprzedzają­
ce konferencję berlińską, debaty w boń- 
skim Bundestagu nad projektem rewizji 
konstytucji, a przede wszystkim tych 
artykułów konstytucji, które mówią o 
zakazie wprowadzenia w Niemczech za­
chodnich powszechnej służby woj­
skowej.

ROKOWANIA W KOREI 
MUSZĄ BYC WZNOWIONE 

'T’EN strach pewnych kół imperiali- 
stycznych przed rozładowaniem 

napięcia w sytuacji międzynarodowej, 
przed pokojowym uregulowaniem spor­
nych problemów leży u źródeł obecnej 
sytuacji, jaka wytworzyła się w Korei. 
Akcja wyjaśniająca wśród jeńców zo­
stała bezprawnie przerwana, aczkolwiek 
trwała tylko 10 dni zamiast 90 przewi­
dzianych postanowieniami rozejmowy- 
mi, i objęła niecałe 15,proc, jeńców ko­
reańskich i chińskich. Władze amery­
kańskie i ich lisynmanowscy oraz czang- 
kaiszekowscy agenci, nie cofając się 
przed okrucieństwami i terrorem zrobi­
li wszystko, by storpedować akcję wy­
jaśniającą, by uniemożliwić jeńcom po­
wrót do domów. W parze z sabotowa­
niem akcji wyjaśniającej szło torpedo­
wanie, przewlekanie przez stronę ame­
rykańską rozmów w Panmundżon w 
sprawie Konferencji Politycznej dla po­
kojowego uregulowania całokształtu

Przed Zimowymi Igrzyskami Harcerskimi
mniej dostateczny. Oczywiście, uczniom 
mającym oceny dostateczne lub dobre bę­
dzie się podczas klasyfikacji sportowej — 
zgodnie z regulaminem — odliczać pewną 
ilość punktów. Tak więc, jak i w latach 
poprzednich, uczniowie ze stopniami nie­
dostatecznymi nie będą mogli wziąć udzia­
łu w Igrzyskach.

Jako przykład umiejętnej realizacji ha­
sła Igrzysk „pierwsi w nauce, pierwsi w 
sporcie“ mogą służyć zeszłoroczne doświad­
czenia kol. Z. Sobeckiego — przewodnika 
drużyny z Henrykowa, pow. Ząbkowice 
Śląskie. By pokazać dzieciom, jak można 
wiązać stałe podnoszenie swej wiedzy z co­
raz lepszymi wynikami w sporcie, prze­
wodnik zaprosił do drużyny, w czasie ferii 
zimowych, dawną absolwentkę tej szkoły, 
uczącą się obecnie w liceum pedagogicz­
nym. Starsza koleżanka harcerzy, aktywi- 
stka ZMP, która zdobyła w 1952 roku 
pierwsze miejsce w rzucie dyskiem 
mistrzostwach juniorów i juniorek w 
znaniu, a zarazem była przodownicą 
uki, podzieliła się z harcerzami swoimi 
świadczeniami w nauce i sporcie < 
wzięła udział we wszystkich treningach 
i imprezach sportowych. Równocześnie 
kol. Sobecki zaopiekował się szczególnie 
uczniami mającymi trudności w nauce, by 
jak najwięcej dzieci mogło wziąć udział w 
zimowej imprezie sportowej.
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Równolegle z pracą wychowawczą prze­
prowadzamy systematyczne treningi i 
ćwiczenia, wykorzystując sprzyjające wa­
runki atmosferyczne. Warto przypomnieć, 
że do programu Igrzysk wchodzą następu­
jące konkurencje: narciarstwo, łyżwiar­
stwo, saneczkarstwo, tor przeszkód. Rzecz 
jasna, że żaden przewodnik drużyny ani 
nauczyciel wychowania fizycznego nie bę­
dzie w stanie zrobić wszystkiego sam. Do 
pomocy w przeprowadzaniu treningów 
i ćwiczeń można i trzeba wykorzystać po­
moc instruktorów ludowych zespołów spor­
towych, zrzeszeń, pomoc zetempowców- 
sroortowców z kół szkolnych, zakładowych 
i gromadzkich. Dużo również mogą pomóc 
nauczyciele innych przedmiotów. Specja­
lista do prac ręcznych pomoże dzieciom w 
naprawie nart, łyżew’, sanek, poradzi, jak 
ochraniać i konserwować sprzęt. Nauczy­
ciel śpiewu pomoże harcerzom wyćwiczyć 
kilka piosenek o sportach zimowych i o 
Igrzyskach.,

Przykładem słusznie pojętej pomocy na­
uczyciela w przygotowaniu Igrzysk może 
być praca kol. Z. Skrzypek z jedenasto­
letniej szkoły żeńskiej w Warszawie przy 
ul. Konopackiej. Chociaż nie było jeszcze 
śniegu, kol. Skrzypek, nie chcąc odkładać 
treningów na ostatnią chwilę, przeprowa-
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problemu koreańskiego, przewlekanie, 
a później, przed miesiącem, bezpodstaw­
ne zerwanie ich. W chwili obecnej sy­
tuacja jest taka, że nie toczą się żadne 
rokowania, perspektywa Konferencji 
Politycznej jest równie odległa jak w 
chwili podpisania rozejmu, sprawa re­
patriacji jeńców nie została rozwiązana, 
a strona amerykańska szykuje się do 
porwania około 20 tys. jeńców koreań­
skich i chińskich w celu wcielenia ich 
do najemnych oddziałów lisynmanow- 
skich i czangkaiszekowskich.

Rzecz jasna, że interes pokoju wy­
maga jak najszybszego położenia kresu 
tej sytuacji. Dlatego też z pełnym po­
parciem światowej opinii publicznej 
spotkało się oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Czou En-laia oraz dele­
gacji koreańsko-chińskiej, którzy we­
zwali do natychmiastowego wznowie- 
riia rokowań i do podjęcia na nowo 
akcji wyjaśniającej wśród jeńców. Jed­
nocześnie minister Czou En-lai wskazał, 
że w interesie złagodzenia napięcia na 
świecie, po berlińskiej konferencji czte­
rech wielkich mocarstw powinna nastą­
pić konferencja pięciu wielkich mo­
carstw z udziałem Chińskiej Republiki 
Ludowej, w celu uregulowania niecier- 
piących zwłoki problemów międzynaro­
dowych.

KRYZYS WE WŁOSZECH

Torpedowanie rokowań w Korei 
przez amerykańskich imperiali­

stów to jeden z elementów osławionej 
„polityki siły“, której tak gorącym 
rzecznikiem jest amerykański minister 
spraw zagraniczynch, Dulles. Polityki, 
która w ostatnim roku poniosła szereg 
zasadniczych klęsk. Waszyngton sądził, 
że za pomocą „polityki siły“ uda mu 
Się scementować tzw. „jedność atlanty­
cką“, że uda mu się utrzymać w ryzach 
swoich „sojuszników“. Tymczasem 
sprawy potoczyły się zgoła inaczej. Po­
sunął się naprzód proces izolacji USA 
na arenie międzynarodowej i w sposób 
zasadniczy pogłębiły się sprzeczności 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
krajami Europy zachodniej. Dziś już co 
trzeźwiejsi politycy i publicyści mówią 
wyraźnie o kryzysie polityki amerykań­
skiej, o kryzysie systemu atlantyckiego.

Wyrazem tego kryzysu jest kryzys po­
lityczny we Francji, kryzys polityczny 
we Włoszech, gdzie doszło do dymisji 
chadeckiego rządu Pelli, którą dziennik 
„New York Times“ określił jako „złą 
wiadomość dla Zachodu“. Kryzys rzą­
dowy we Włoszech, niezależnie od tego, 
w jaki sposób i jak szybko będzie roz­
wiązany, świadczy o tym, że reakcji 
włoskiej coraz trudniej przychodzi rzą­
dzenie dotychczasowymi metodami, że 
coraz trudniej przychodzi jej realizowa­
nie dyktowanej przez Waszyngton poli­
tyki wojny i zbrojeń, polityki, która do­
prowadziła Włochy do katastrofalnej 
sytuacji gospodarczej. Miarą nastrojów 
panujących we Włoszech jest fakt, że 
nawet w łonie rządzącej chadecji doszło 
do bardzo poważnych różnic zdań, że 
doszło, jak pisze francuska agencja pra­
sowa AFP, „do kryzysu chrześcijańskiej 
demokracji“.

Waszyngton przyjął wiadomość o dy­
misji Pelli z dużym niepokojem, czego 
dowodem jest fakt, że pospieszył z za­
deklarowaniem Włochom „pomocy“ w 
wysokości... 10 milionów dolarów rocz­
nie. Jest to śmiesznie niska suma, ale 
sam gest świadczy wymownie o zaniepo­
kojeniu amerykańskich polityków, któ- 
rzą sądzą, że dolarami zdołają zażegnać 
kryzys, którego rozwiązanie leży nie 
w zmianie tego czy innego polityka, 
lecz w zmianie samej polityki, w przej­
ściu od polityki „atlantyckiej“ do poli­
tyki włoskiej, do polityki pokrywającej 
się z dążeniami, pragnieniami i intere­
sami całego narodu włoskiego.T. RUBACH 

dzała z harcerkami suchą zaprawę w sali 
gimnastycznej, umiejętnie dobierając ćwi­
czenia wpływające na opanowanie kon­
kurencji Igrzyskowych.

W uzupełnieniu brakującego siprzętu 
sportowego poważną rolę sipełnić mogą ko­
mitety rodzicielskie i szkolne komitety 
opiekuńcze. One bowiem rozporządzają 
funduszami, z których mogą zakupić sprzęt 
bądź też ułatwić jego wypożyczenie. Na 
przyk’ad ZOZ przy Szkole Podstawowej 
nr 2 w Oświęcimiu i sekcja sportowa ko­
mitetu rodzicielskiego zobowiązały się 
urządzić na cześć II Zjazdu PZPR boisko 
dla młodzieży szkolnej.

Ale nie tylko pomoc sportowców, na­
uczycieli i rodziców wykorzystamy w 
iprzvgotowaniu do Igrzysk. W wypadku 
trudności, braku materiałów i we wszyst­
kich sprawach związanych z Igrzyskami 
trzeba zwracać się do Powiatowego Komi­
tetu Organizacyjnego tej imprezy. Meto­
dyczną pomocą służyć też będą drużynom 
i szkołom instruktorzy wychowania fizycz­
nego PODKO oraz wydziały oświaty prez. 
PRN.

Pierwszym szczeblem Harcerskich 
Igrzysk Zimowych będą zawody szkolne,

Zwiększa się troska 
społeczeństwa o szkołę

Z okazji nowego roku prasa i radio nie­
mal codziennie donosiły ostatnio o dal­
szym rozwoju budownictwa szkolnego 
w naszym kraju i zwiększającej się tro­
sce o sprawy bytowe i kulturalne nauczy­
cieli.

Budowa nowych szkół
Z roku na rok powiększa się nasz fun­

dusz inwestycyjny przeznaczony na budo­
wę i rozbudowę nowych szkół. Co kilka 
dni oddaje się do użytku nowy budynek 
szkolny. Cieszą się z tego dzieci i nauczy­
ciele, rodzice i całe społeczeństwo.

Cieszyły się dzieci w Płonce Kościelnej, 
pow. Wysokie Mazowieckie, gdy otrzyma­
ły niedawno piękny, jasny budynek i mo­
gły już opuścić dotychczasową brzydką, 
ciasną i prymitywną szkółkę. Podobnie 
było w wielu wsiach i miasteczkach woj. 
krakowskiego, rzeszowskiego, warszaw­
skiego, kieleckiego i innych. Trudno 
wprost wyliczyć, ile miejscowości wyzbyło 
się już zimnych, nierzadko ciemnych i wil­
gotnych szkół-chatek.

W budowaniu szkół coraz częściej bierze 
udział społeczeństwo. Oto liczne komitety 
rodzicielskie nie czekając biernie, aż 
„państwo wybuduje“ szkoły w ich miej­
scowościach, aktywnie pomagają przy po­
wstawaniu nowych gmachów szkolnych. 
Dzięki tej pomocy przyśpieszono budowę 
wielu szkół w naszym kraju i zaoszczędzo­
no fundusze na inne cele. Ta piękna ini­
cjatywa rozszerza się coraz bardziej. Oto 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR mieszkańcy 
gromady Pastwiska, pow. Cieszyn, posta­
nowili przepracować 255 dniówek przy bu­
dowie nowej szkoły. Ponadto zobowiązali 
się przepracować końmi 108 roboczogodzin 
przy zwózce materiałów budowlanych. Do 
akcji tej włączyli się również nauczyciele 
i dzieci oraz organizacje społeczne sąsied­
nich wsi Hażlacha i Zamarsk.

Rozbudowa 
szkolnych urządzeń sportowych

Większość nowopowstałych szkół otrzy­
mała sale gimnastyczne wyposażone 
w sprzęt sportowy. Niezależnie od tego 
niektóre szkoły przejawiły cenną inicja­
tywę i pomogły w budowie sal gimnastycz­
nych oraz zaopatrują się w pomoce do 
w. f. sposobem gospodarczym. Np. mło­
dzież Liceum Pedagogicznego w Białymsto­
ku przepracowała ponad 1000 godzin po­
magając przy budowie nowej sali gimna­
stycznej. Szkoły w pow. Bochnia wykona­
ły 41 skoczni, 38 skrzyń, 20 materaców za­
stępczych z plecionki słomianej, 47 stoja­
ków itp. Szkoła Podst. w. Błotach, pow. 
Nowogard, woj. szczecińskie, również za­
radziła własnym pomysłem brakom w tej 
dziedzinie. Do niedawna szkoła ta nie po­
siadała żadnych pomocy z zakresu w. f. 
Jednak rąk bezczynnie nie założono. Szyb­
ko zorganizowano własną stolarnię, w któ­
rej pod kierunkiem nauczyciela w. f„ kol. 
Czesława Sulei, młodzież własnoręcznie 
wykonała drabinki, ławeczki, skrzynię itd. 
Liceum Pedagogiczne w Wymyślinie tak da­
lece objawiło troskę o wychowanie fizyczne 
młodzieży oraz o zaoszczędzenie społecz­
nych pieniędzy, że urządziło własnymi si­
łami stadion sportowy oraz pływalnię. Zaś 
młodzież Liceum Pedagog, w Giżycku nie 
tylko zaopatrzyła się w niezbędny sprzęt 
sportowy, ale samodzielnie wybudowała 
w szkolnej pracowni 5 jachtów typu „Ho- 
lenderką“ dla, użytku szkolnego koła spor­
towego. Jak widać z tych kilku przykła­
dów, w szkołach istnieją duże możliwości 
dla podniesienia poziomu nauczania z za­
kresu w. f., przejawia sią poważna troska 
o zaspokojenie potrzeb w tej dziedzinie.

Postępy w realizacji uchwały Rządu 
z 20.X.1952 r. .

Do Redakcji nadchodzą wiadomości, 
realizacja uchwały P ’ 
w sprawie polepszenia warunków byto­
wych nauczycieli postępuje naprzód. Przy­
czynia się to do poprawy sytuacji material­
nej nauczycielstwa, ale oczywiście tylko 
tam, gdzie władze miejscowe zechciały do­
stosować się do wytycznych uchwały. Np. 
dobrze na ogół rozwiązano sprawę przy­
działu mieszkań nauczycielom wiejskim 
w powiecie krośnieńskim, jarosławskim, 
łańcuckim, mieleckim i kolbuszowskim. 
gdzie prezydia GRN zawarły umowy z wła­
ścicielami,- opłacając regularnie komorne. 
W zaopatrzeniu nauczycieli w węgiel i drze­
wo opałowe wyróżniają się powiaty łań­
cucki i dębicki w pow. rzeszowskim. Po­
dobnie jest w wielu miejscowościach kra­
ju. Mimo że w dziedzinie tej. zaznaczył się 
pewien postęp, jednak w zasadzie sprawa 
wymaga jeszcze dużego zainteresowania 
się ze strony miejscowych władz na tere­
nie całego kraju.

że
Rządu £ 20.X.52 r.

KOL. Z. SZKLARSKI, WSCHOWA — Przenie­
sienie się na własną prośbę tylko w wypad­
ku, jeśli jest dokonane za zgodą dotychcza­
sowej i nowej władzy, nie powoduje utraty 
prawa do zasiłku rodzinnego. Wszelkie inne 
przeniesienie się na własną prośbę powoduje 
utratę prawa do zasiłku rodzinnego, które na­
bywa się z powrotem po przepracowaniu 
3 miesięcy w nowym zakładzie pracy.

KOL. L. S. KOŹMIN — Wykwalifikowany 
nauczyciel średnich szkół zawodowych nie po­
siadający studiów wyższych może być awan­
sowany do grupy 1 po dwudziestu siedmiu la­
tach służby na podstawie § 7 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 10 stycznia 1951 r. 
w sprawie uposażenia I automatycznego prze­
chodzenia nauczycieli do wyższych grup upo­
sażenia. (Dz. U.R.P. nr 7, poz. 58).

Awans ten nie jest automatyczny, lecz za-

które powinny być przeprowadzone w 
każdej szkole w styczniu. Na zawo­
dach tych zostaną wytypowani najlepsi 
uczniowie - sportowcy, którzy następnie 
wezmą udział w zawodach powiatowych — 
odbywających się w dniach od 31.1.1954 r. 
do 1.11.1954 r. Następnie odbędą się zawody 
wojewódzkie — od 6.II do 14.11.1954 r. Wy­
typowani tam zwycięzcy po jadą z kolei na 
Igrzyska Centralne do Krynicy (19, 20, 21 
lutego 1954 r.).

Zawody szkolne musimy przygotować 
szczególnie troskliwie, będą one bowiem 
przeglądem osiągnięć całej szkoły w wy­
chowaniu fizycznym za pierwsze półrocze. 
By zawody szkolne były dla dzieci głęb­
szym przeżyciem i jednocześnie zapoznały 
starsze społeczeństwo z dorobkiem spor­
towym szkoły, warto zaprosić na nie jak 
najwięcej rodziców, sportowców z miej­
scowego LZS czy zrzeszenia sportowego, 
zetempowców z koła opiekującego się dru­
żyną, członków komitetu opiekuńczego, de­
legatów Ludowego Wojska Polskiego z 
najbliższej jednostki itp. Dbajmy również 
o to, by w Igrzyskach Szkolnych wzięło 
udział jak najwięcej dobrych uczniów — 
harcerzy i niezorganizowanych.

J. STYKOWSKI

Gdzieniegdzie troska o materialne po­
trzeb}’ nauczycieli zaczyna się przejawiać 
już w coraz to wyższych formach. Np. 
Prez. GRN w Lubochni, pow. rawski, przy 
wydatnej pomocy miejscowego komitetu 
rodzicielskiego wybudowało jednopiętrowy 
dom nauczycielski z wszelkimi wygodami. 
Nawiązując do wskazań IX Plenum Prez. 
MRN w Sędziszowie Młp„ pow. Dębica 
uchwaliło budowę „tlomu Nauczycielskie­
go“, zapewniwszy przedtem na ten cel od­
powiednie kredyty. Znaczenie tej sprawy 
pogłębia fakt, że w „Domu Nauczyciel­
skim“ przewidziano mieszkania nie tylko 
dla nauczycieli czynnych, lecz również 
i dla emerytów. W budowie nowego obiek­
tu wezmą udział Żarz. Pow, ZZNP i 
mitety rodzicielskie wszystkich szkól.

Ożywienie pracy 
kult.-oświatowej ogniw ZZNP

W poszczególnych ośrodkach przejawia 
coraz większa troska o rozwój życia 

Powstają pla-

ko-

się 
kulturalnego nauczycieli, 
cówki mające za zadanie zarówno organi­
zowanie i kierowanie pracą masowo-poh- 
tyczną j kulturalno-oświatową, jak i ży­
ciem towarzyskim. Jedną z nich jest nie­
dawno powstały Dom Kultury Nauczyciela 
w Stalinogrodzie, druga z kolei tego ro­
dzaju placówka po Warszawie. O wielkim 
zainteresowaniu Się działalnością tego Do­
mu świadczy fakt, że na niektóre imprezy, 
jak np. wieczory literackie, przybywa oko­
ło 600 nauczycieli.

Tam, gdzie nie ma warunków dla zorga­
nizowania tego rodzaju placówek kultu­
ralnych, powstają kluby nauczycielskie. 
W grudniu ub. roku powstały one m. in. 
w Szczecinie, Stargardzie i Myśliborzu. 
Klub szczeciński wyposażony został w czy­
telnię i bibliotekę liczącą ponad 3 tys. 
książek.

Dużą popularnością wśród nauczycieli 
cieszą się również „Dni Nauczyciela Wiej­
skiego“. W ub. roku zorganizowano 43 ta­
kie dni, w czym wyróżnił się okręg zielo­
nogórski.

Widzimy, że niemało dokonano ostatnio 
wspólnym wysiłkiem w rozwoju naszego 
szkolnictwa i w dziedzinie poprawy byto­
wych i kulturalnych warunków nauczycieli. 
Mając stale przed oczyma wciąż rosnące 
potrzeby w tym zakresie musimy, zwłasz­
cza po IX Plenum, wzmóc dalszą troskę 
i wykorzystać wszystkie możliwości, by 
dorobek nasz stale wzrastał.

DLA KOGO TE KSIĄŻKI?»
W Oddziale Powiatowym ZZNP w Lip­

nie jest biblioteka. W oszklonej szafie — 
równiutko, jedna obok drugiej,, stoją sobie 
książki i kuszą interesantów przychodzą­
cych do Zarządu swymi ciekawymi tytu­
łami. Są tam książki z dziedziny pedago­
giki, popularnonaukowe, beletrystyczne 
i inne. . ,Często bywam w lokalu związkowym 
i za każdym razem proszę o wypo­
życzenie tych książek, które, są mi bar­
dzo potrzebne do nauki — zdobywam kwa­
lifikacje w Kom. Rejonowej.

Niestety, moje skromne życzenia me 
mogą być spełnione. Kolega sekretarz klu­
czy nie posiada, a ma je natomiast kole­
żanka sekretarka szkoły, która jest jedno­
cześnie „bibliotekarką“ związkową.

Nadaremnie jednak próbuję wydobyć od 
koleżanki potrzebne mi książki, bo: albo 
jest w „terenie“, albo „na mieście“, a gdy 
już udało mi się ją schwytać — to właśnie 
„nie ma czasu“.

A książki — nowiutkie, piękne i przez 
niektórych związkowców tak pożądane — 
leżą sobie cichutko — nieużyteczne,

Emilia Maklakiewicz
Lipno

CZY TAKIE POWINNY BYC 
WIZYTACJE?

W Liceum Ogólnokształcącym w Szczeci­
ns e-Gumieńcu przeprowadzona została wi­
zytacja w dniu 22. X. 1953 r. przez wizyta­
tora Wydziału Oświaty Prez. WRN.

Wizytująca, poza jednym wypadkiem, nie 
omówiła z nauczycielami błędów dostrze­
żonych na zwizytowanych lekcjach, nie za­
żądała konspektów do przejrzenia, nie za­
pytała nic o przygotowanie się nauczycieli 
do lekcji (z jakich materiałów źródłowych

leży wyłącznie od swobodnego uznania wła­
dzy. WKN, jak również posiadane dyplomy nie 
są równoznaczne z posiadaniem studiów wyż­
szych.

KOL. A. K., OSTROPA. — Zapytujecie Kole­
go, co należy zrobić, aby przejść w stan spo­
czynku, Wyjaśniamy: należy wnieść podanie 
do Wydziału Oświaty Prez. PRN o skierowanie 
na Komisję Lekarską celem ustalenia stopnia 
utraty zdolności do służby nauczycielskiej. 
Wskazane jest dołączenie do podania zaświad­
czenia lekarskiego.

KOL. A. B., MIŁOSLAWICE. — Jeśli władze 
terenowe wydały przepisy normujące podział 
gruntów szkolnych pomiędzy nauczycieli-użyt- 
kowników, to oczywiście przepisy te obowią­
zują nż obszarze, który podlega danej władzy 
terenowej, do właściwości której należy uregu­
lowanie tego rodzaju spraw.

naucaycleła 
SZKOŁY nr 1OO1.

Wtorek, 15 grudnia 
(pochmurno).

Wszedłem dzisiaj do pokoju 
konferencyjnego i zdziwiłem się: 
nasz naburmuszony zwykle prze­
wodniczący organizacji związko­
wej, tak zwany „kolega ZOZ“, 
rozpromieniony był jak nigdy. Zaj­
rzałem mu przez ramię i okazało 
się, że studiuje instrukcje w spra­
wie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej.

— To się nazywa organizacja! To 
się nazywa or-ga-ni-za-cja, kolego 
Prosty! Patrzcie! Szczegółowe wy­
tyczne do referatu sprawozdaw­
czego! Miałbym z tym sporo ro­
boty, trzeba by się radzić, my­
śleć — a tu patrzcie! Związek my­
śli za mnie. Or-ga-ni-za-cja! entu­
zjazmował się głośno.

Rzeczywiście, Związek nadesłał 
nie .tylko szczegółową instrukcję 
nakreślając m. in. w punkcie 
pierwszym jej cele polityczne, wy­
dał nadto wytyczne do sprawo­
zdawczego referatu przewodni­
czącego ZOZ, które są właściwie 
gotowym referatem.

Oto co we wstępie trzeba omó­
wić: „Sytuacja międzynarodowa 
oraz sytuacja polityczno - gospo­
darcza naszego kraju (IX Plenum), 
osiągnięcia i rozwój oświaty w 
krajach“ itd. W punkcie następ­
nym: „Nauczyciel jest centralną 
osobą w szkole“... itd. aż do za­
kończenie w oparciu o Uchwałę 
IV Zjazdu ZZNP.

Wszedł na to Wolniak (ten ta­
lent — przewodnik drużyny), zaj­
rzał, poczytał, zrobił filuterną mi­
nę i powiada:

— A gdyby tak naszym uczniom 
opracować „wytyczne“ do refera­
tów, wypracowań i ćwiczeń kla­
sowych? Właściwie mogą mieć te­
raz o to pretensje! Oni na to mó­
wią „bryk“! A my surowo, ex ca­
thedra, potępiamy wszelkie bryki!

Grzęda — ZOZ obruszył się:

Konkurs dla młodych nauczycieli
Zarząd Wojewódzki ZMP w Stalinogrodzie 

wspólnie z Zarządem Okręgu ZZNP i Wydzia­
łem Oświaty Prez. WRN organizuje konkurs 
dla nauczycieli na temat: „Pierwsze lata mojej 
pracy w szkole“. Konkurs, ogłoszony w okresie 
przed II Zjazdem PZPR, w czasie przygotowań 
do obchodu 10-lecia .Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, ma umożliwić młodym, nauczycielom 
podzielenie się bogatymi doświadczeniami zieh 
pracy pedagogicznej i społecznej, ma pokazać 
udział młodych kadr nauczycielskich w dziele 
wychowania nowego człowieka, w budowaniu 
socjalizmu.

Tematem pracy konkursowej może być do­
wolnie wybrane przez uczestnika zagadnienie 
z pracy w szkole i w środowisku, np. praca 
lekcyjna, pozalekcyjna, współpraca z organiza­
cjami młodzieżowymi i rodzicami, samokształ­
cenie ideologiczne 1 zawodowe, działalność 
w zakładowej organizacji związkowej, współ­
udział w pracach społeczno - politycznych i kul­
turalno - oświatowych w środowisku Itp.

Prace winny zawierać autentyczny material 
oparty na własnym doświadczeniu, by stać się

f pomocniczych korzystano Itp.). Natomiast 
w drodze z klasy do pokoju nauczyciel­
skiego kol. Strzelecka usłyszała, że „nie 
jest wcale tak źle“, a kol. Balińskiemu, 
który uczy pierwszy rok i wszelkie uwagi 
wizytatora są dla niego szczególnie waż­
ne — wizytatorka powiedziała: „Kolego,nie 
martwcie się, wszystko dobrze poszło, tyl­
ko w klasie były rozmowy... Poza tym kla­
sa dobrze się orientowała w nowej lekcji...“ 

Dyrektor szkoły, kol. Tomaszewski, 
stwierdził na posiedzeniu rady pedagogicz­
nej, że wizytatorka nie zasięgała u niego 
opinii o nauczycielach, choć jest rzeczą 
Ogólnie przyjętą, że wizytator — licząc się 
z niedokładnością obserwacji z powodu 
zbyt krótkiego pobytu w szkole — omawia 
z kierownictwem osiągnięcia i braki po­
szczególnych nauczycieli.

A oto jak wygląda sprawozdanie powi­
zytacyjne. Kol. wizytator (jak sama pisze) 
na podstawie „krótkiej obserwacji“ stwier­
dza, że: „większość nauczycieli, zwłaszcza 
pracujących już szereg lat w zawodzie 
nauczycielskim, lekcji nie przygotowuje na 
piśmie wg instrukcji, a często nie przygo­
towuje ich w ogóle (przykładem tego niech 
będzie niekorzystanie z konspektów)...“

„Wrażenie“ to kol. wizytator wyniosła 
na podstawie faktu, że koledzy nie wykła­
dali konspektów na wierzch, mimo że je 
posiadali, choć kol. Derejko na swojej lek­
cji zaglądał nawet kilkakrotnie do kon­
spektu, czego kol. wizytator widocznie 
jednak nie zauważyła.

Niezrozumiałe też jest odgraniczanie 
osiągnięć młodzieży od pracy nauczycieli, 
tak jakby te osiągnięcia mogły dokonywać 
się same, bez świadomego oddziaływania 
nauczycieli. Oceniając negatywną pracę 
nauczycieli, tak pisze wizytator o uczniach: 
„Młodzież zdyscyplinowana, karna, przy­
zwyczajona do czystości i higieny, chętnie 
pracuje społecznie. W czasie lekcji wyka­
zuje aktywną postawę i pewną inteli­
gencję“.

Jak to należy rozumieć? Rada pedago­
giczna szkoły w Szczecinie-Gumieńcu bie­
dziła się nie tylko nad tym zagadnieniem, 
ale nad całym sprawozdaniem powizyta- 

' cyjnym i — mimo dobrej woli i krytycz- 
i nego ustosunkowania się do własnej pra- 
i cy — mogła stwierdzić tylko jedno: takie 
j wizytacje — „krótkie obserwacje“ i ta- 
i kie uwagi powizytacyjne są niewątpliwie 
I krzywdzące dla zespołu nauczycielskiego. 
Nie przynoszą. żadnej realnej korzyści gro­
nu nauczycielskiemu, nie mobilizują go do 
pracy, a wręcz przeciwnie: przez powierz­
chowność spostrzeżeń wizytatorów, brak 
obiektywnej — opartej na faktach, a nie 
„wrażeniach“ — oceny wyników pracy, 
brak rzeczowej krytyki — hamują pod­
noszenie się poziomu pracy i inwencję nau­
czyciela.

Podpisało:
8 członków rady pedagogicznej

■ Lic. Ogólnókszt. w Szczecinie-Gumieńcu

— Was się zawsze głupie żarty 
trzymają, kolego Wolniak. Nie 
pojmujecie konieczności uspraw­
nień!—Po czym wyszukał na półce 
kilka numerów „Trybuny Ludu“ i 
parę innych czasopism (wiadomo, 
to i owo się wytnie do referatu) i 
wyszedł trzasnąwszy gniewnie 
drzwiami. Zachowałem na razie 
neutralność, ale w duchu przyzna­
łem rację Wolniakowi.

Czwartek, 17 grudnia (sucho 
i mroźnie).

Ten Wolniak jest kapitalny. 
Wchodzi dzisiaj z „Głosem Nau­
czycielskim“ w ręku i już ocl pro­
gu woła do Grzędy:

— Coś dla Was, kolego ZOZ! 
Czytajcie w „Kleksach“! Oferują 
komplety płyt gramofonowych z 
gotowymi referatami na nasze 
związkowe wybory. Używane były 
dopiero przez 5 lat z rzędu w jed­
nej szkole.

Grzęda nie raczył odpowiedzieć. 
Przypomniałem wówczas otrzy­
maną przedwczoraj instrukcję, to 
przecież także była płyta z goto­
wym nagraniem. Przewodniczący 
od siebie doda niewiele, wypełni 
parę rubryczek i nieco przykroi 
dla naszego zakładu. Z zebraniem 
także nie będzie kłopotu, bo przy­
gotowano nadto dla wszystkich 
ZOZ w kraju ten sam porządek 
zebrań wyborczych. Tak, niczego 
w zebraniach nie zabraknie, na 
pewno. Niczego —- prócz a k- 
tywności związkowców. Bo 
przecież wszystko nam przysłali. 
Więc może wniosę na zebranie o 
zmianę nazwy aktywu na pa- 
s y w związkowy?

Gdy powiedziałem o tym Grzę­
dzie, oburzył się:

— To i wy już trzymacie z Wol- 
niakiem? Sądziłem, że jako do­
świadczony nauczyciel - związko­
wiec doceniacie rolę sprawnej or­
ganizacji...

Mam. poważne zastrzeżenie co 
do wartości .takiej „organizacji“!

mogły podstawą do wyciągnięcia szerszych 
wniosków i uogólnień o roli młodego nauczy­
ciela.

W konkursie mogą brać udział nauczyciele 
wszystkich typów szkół, wychowawczynie 
przedszkoli, wychowawcy internatów, i domów 
dziecka, którzy rozpoczęli, -pracę w szkolni­
ctwie po wyzwoleniu.

Praca winna obejmować co najmniej 5 stron 
pisma maszynowego lub ręcznego. Prace kon­
kursowe należy nadsyłać w terminie do LIII 
1954 r. na adres: Państwowa Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna, Stalinogród, ul. Szkolna 9 — z za­
znaczeniem na kopercie — konkurs młodego 
nauczyciela. Praca winna być opatrzona go­
dłem, a w załączonej kopercie również z go­
dłem należy podać nazwisko i imię, szkołę, 
w której biorący udział w konkursie pracuje 
oraz adres, rok rozpoczęcia pracy i kwalifika­
cje.

Za najlepsze prace ustala się S nagród w wy­
sokości od 1000 zł do 2000 zł oraz szereg innych 
nagród za prace wyróżnione.

Najlepsze prace będą publikowane.

SA.MI WYKONUJEMY POMOCE 
NAUKOWE

W związku z apelem kol. Hawlickiego 
„Czynem uczcimy X-lecie Polski Ludo­
wej“ zorganizowałem pracownię fizyko­
chemiczną.

Nie było nic, ani sprzętu do przechowy­
wania ewentualnych pomocy, ani samych 
pomocy. Zainteresowałem tą sprawą Prez. 
GRN i rodziców. Od GRN ' otrzymaliśmy 
ponad 200 zł, a rodzice w dość krótkim 
czasie dostarczyli na ten cel 1000 zł. Mając 
już takie fundusze — przerobiłem 4 .stare 
szafy, przystosowując je do przechowywa­
nia pomocy. Część pomocy naukowych 
otrzymałem z Wydziału Oświaty, jak wagi 
laboratoryjne, komplet odczynników che­
micznych i komplet, minerałów, trochę po­
mocy zakupiłem z pieniędzy otrzymanych 
od rodziców i GRN.

Wszystko to jednak mało. Wciągnąłem 
młodzież klas od V do VII do wykonywa­
nia pomocy we własnym zakresie. Na za­
jęciach kółka fizyko-chemicznego nie tyl­
ko przeprowadzaliśmy doświadczenia za 
pomocą istniejących już przyrządów, lecz 
sporządzaliśmy te pomoce, których nie 
mieliśmy, a które były nam potrzebne. 
Wspólnymi siłami wykonano: przyrząd do 
destylacji wody, pion naczynia z odpły­
wem, dźwignię równoramienną, model 
studni, wagi, tablice do nauki chemii w ki. 
VII — tablicę przedstawiającą procentowy 
skład powietrza i tablicę z alfabetem che­
micznym.

Dzisiaj nie wystarczają nam już cztery 
szafy, które był}’ do tak niedawna naszą 
dumą, i myślimy nad tym, skąd zdobyć 
nowy sprzęt dla pomieszczenia pomocy, 
których ż dnia na dzień, dzięki własnej 
pracy i pomysłowości, przybywa coraz 
więcej.

Kazimierz Niezborała 
Gębice

K omunikat
Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagog, w 

Nowej Soli zawiadamia absolwentów Liceum 
i Komisji Rejonowej, że w dniach 6 i 7 lute­
go or. odbędzie się Zjazd Absolwentów wszyst­
kich roczników.
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